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Przesilenie w Belgji. 


Lwów 30 czerwcą. 

W calej Belgji od tygodnia huczy i kipi, 
jak w kotle. Co dzień zwołują agitatorzy zgro- 
madzenia „ludu* na rozmaitych punktach kraju, 
płomienne mowy rożbrzmiewają w powietrzu, 
a pod ich wplywem wrogie dla istniejącego 
ladu spolec'nego okrzyki i pogróżki Brzyżują 
się co chwila — słowem, atmosf:ra formalnie 
nasycona elektryką... rewolucji. Czy dojdzie isto- 
tnie do rewolucji? Wątpimy. Ale nie uprzedzaj- 
my faktów. 

Belgia jest unikatem w sky, pod je- 
dnym względem. Jako kraj, w którym prze- 
mysł i górnictwo rozwinęły się do rozmiarów 
olbrzymich, posiada ona — rzecz prosta — kvo- 
ciowa armję robotniczą, slynącą z częstego urzą- 
dzania strejków. Faiseur'1y socjalistyczni mają 
tam dla siebie raj prawdziwy, mają bowiem po- 
ważne, nieprzeliczone zastępy wiecznych malkon- 
tentów pracy, dających chętnie ucho ich podsze- 
ptom, z drugiej zas strony szerokie swobody 
konstytucyjne nie kładą zapory burzycielskiej 
robocie agitatorów. To jedna sirona medalu. 
Druga wygląda zupelnie inaczej. Ludność belgij- 
ska, biorąc w całości, czy to w miastach, czy 
na wsi, jest w przeciwieństwie do hezwyznanio- 
wych socjalistów, szczerze katolicką i zachowaw- 
czą. Nawet tz. liberały belgijscy, którzy zwycza- 
jem fibeiałów na calej kuli ziemskiej, w miarę 
potrzeby, kokietują z rady kalami wszelkich od- 
cieni, nawet oni z przekonania zspalaą Panu 
Bogu świeczkę, acz nieraz — w miarę potrzeby 
powtarzamy — djabłu i dwie postawią... 

Otóż naturalnym wyrszem tej nie propor- 
cjonalnie nawet przeważającej większości w 
Belgji, parlament również jest w */, i katolicki 
i zachowawczy. Co zatem znów idzie — tam 
gdzie system parlamentarny nie jest pustym 
frazesem — także rząd, będący przecież przed- 
stawicielem większości izby, musi być in capite 
et mombris tylko taki, jak większość. Cyfrowo 
wyraża się teraźniejszy stosunek prawicy rzą- 
dowej do lewicy, czyli opozycji w izbie, nastę- 
pująco: Na 152 mandatów konserwatyści mają 
112, socjaliści 29, wreszcie tzw. Wberały i ra- 
dykalg 11. Przed 4 laty (1893) stronnictwo 
rządzące, ze szczerze wolnomyślnym królem Le- 
opoldem na czele, ulegając piekielnej wrzawie 
i pogróżkom socjalistów, którzy nad setkami 
tysięcy robotników fabrycznych i kopalnianych 
łatwo zdołali zapanować, przeprowadziło refor- 
mę wyborczą wedlug tzw. systemu plurjalnego. 
Polega on na podobnej zasadzie, jak reforma 
hr. K. Badeniego w Austrji, która V kucję 
stworzyła. W ten sposób masy robotnicze o- 
trzymały upragnione dla się prawo powsze: hne- 
go głosowania, równocześnie jednak i wyborcy 
z cenzusu mają w Belgji, odpowiednio do swych 
kwalifikacyj, po 2 i 3 glosy. 

Nie minęły jednak 4 lata, a niespokojne 
duchy przewrctowe poczęły nurtować w ma- 
sach robotniczych i ludowych, ażeby poruszyć 
je przeciw rządowi i większości konserwaty- 
wnej i oboje zmusić do nowych, a znacznie 
rozleglejszych jeszcze koncesyj wyborczych na 
rzecz szerokich warstw u dołu. Oprócz tego w 
parlamencie połączyły się 3 grupy opozycji 
formalnym kartelem do wspólnej walki z rzą- 
dem, czyniąc sobie wzajemne ustępstwa. Nie- 
spodziewany, acz liczebnie wcale nie imponu- 
jący sukurs otrzymała tak „sjednoczona* ls- 
wica bełgijska, w grupie t. z. „chrześcjańskich 
demokratów“, którzy pod wodzą abbe'go 
Dagnsa — (możnaby o tym labusiu do pe- 
wnego stopnia — ele tylko de pewnego — 
powiedzieć, że jrzypom'n: trochę naszego osla- 
wionego prałała i pątnika jerozoliroskicgo, ks. 
Stojałowskego.. ) -- uczynili akces do opozycji, 
na czas walki o reformę wyborczą. 

Cóż tymczasem zrobił rząd ze swej stro- 
ny? Oto — analogicznie jak w r. 1893 — 
licząc się skrupulatnie z prądami, kraj prze- 
biegającymi, zdecydował się na projekt re- 
formy, ale — oczywiście — daleko odbiegający 
od postulatów niczem nigdy nie nasyconych 


radykałów. Wedle niego, z 41 dotychczase- 
wych okręgów wyborczych — na które cala 
Belgja jest dziś podziełena i 152 posłów do izby 
wysyła — wszystkie wybierające co najmreej po 
6 posłów i 3 senatorów, miałyby stozuniową, 
proporcjonalną reprezentację. Są niemi dystry- 
kty wybercze: Bruksela, Autwerpjs, Leodjum, 
Gent, Mons, Loewen i Charleroi -- ogółem 7. 

Ci tylko kandydaci, którzy otrzymaliby */, 
część wszystkich głosów, bylby przy rozdziale 
mandatów uwzględnieni. Stronnictwo, które ze 
swoją listą nie osiągnęłoby t wszystkich gło- 
sów, nie otrzymałoby mandatów, kandydat zaś 
poszczególny, nie figurujący na którejkolwiek 
partyjnej liście, byłby uważany jsko osobna li- 
sta. — Dodać należy w tem miejscu, że w 
Belgji obowiązuje tzw. skrutynjum z list, czyli 
w danym okręgu głosują wyborcy z list na o- 
znaczoną liczbę posłów. 

Ten projekt rządowy, wprowadzający co 
prawda, obok dotychczasowego, drugi system 
wyborczy. a faworyzujący do pewnego stopnia 
żywioł miejski, wywołał burzę gniewu w o- 
bozie radykalnym, co więcej zaś pewnę także 
niechęć wśród konserwatystów. I gdy minister 
spraw wewnętrznych wniósł go w izbie po raz 
pierwszy, uzyskał wprawdzie większość dla 
przekazania przedłożenia komisji,” lecz opozycja 
wyszla była przedtem z sali. Komisja uchwaliła 
projekt i wówczas opozycja przeszła w izbie da 
obstrukcji à la Wolf i Schoenerer w Wiadniu. 
Depesze z Brukseli w dniach ostatnich przyno- 
siły horrenda o skandalach, wyprawianych przez 
socjalistów i ich chwilowych aljnatów w izbie. 
Bito sę i wymyślano sobie, jak w ruskiej kar- 
czinie. 

Stamłąd przenieśli socjaliści swe wałeczne 
pięści na ulicę i przyszło w wielu iniejscach do 
groźnych demonstracyj i wybryków. Jak to się 
skończy — b lipca ma odroczena obecna izba 
zejść się dla uchwalenia tego projektu — prze- 
widzieć na razie trudno. Trudnem niesłychanie 
jest też położenie króla Leopolda, któremu na 
stare lata los każe być co chwila pomiędzy 
młotem a kowadlem... Dziwna zaprawdę aua- 
logja stosunków w małej Belgii — z dużą 
Austrją. 


KORESPONDENCJE. 


Czerniowce 26 czerwca. 
(Uwacja. — Sprawy sądowe. — Policja rządowa). 
Z okazji imienim wiceprezesa Czytelni Polskiej, 


dyrektora banku p. Władysława Soltyńskiego,. 


składali solenizantowi rodacy dziś życzenia. Jawily się 
deputacje wszystkich polskich towarzystw z pp. 
radcą dworu Wisłockim i red. Kolakowskim 
ma czele, ażeby złożyć tak zasłużonemu mężowi ży- 
czenia, jakoteż wyrazy czci i poszanowania. Imie- 
niem wszystkich towarzystw przemówił serdecznie 
p. Kołakowski, podnosząc wielkie zasługi p. Solyń- 
skiego około dobra i rozwoju towarzystw polskich. 
Byla te zasłużona owacja dia męża, który pracą ci- 
chą a wytrwsłą, z narażeniem się na niejednokrotne 
przeszkody, zawsze i wszędzie baczy na dobro i roz- 
wój poszczególnych tewarzystw, a mlodzieży naszej, 
tak bardzo potrzebująej dobrego przykładu, przyświeca 
na moralnej drodze spelnienia obowiązków w obee 
społeczeństwa polskiego. 

Z okazji pobytu ministra Rubera przygotewują 
reprezentacje kraju i miasta petycję cilem kreowania 
wądu kraj. wyższego dla Bukowiny, lub też wydele- 
gowania stałego senatu apelacyjnego dla Bukowiny. 
Kraj i miasto przedłożą ministrowi uzasadnione pe- 
tycje i uproszą ge O urzeczywistniemie długoletnich 
żądań kraju. Oprócz tego będzie minister miał spo- 
sobność obejrzeć w Czerniowcach budynek, w któ- 
rym się sąd pow. cywilny mieści. 

Jest to po prostu zabytek z przeszłych stuleci, 
przypominający katakomby i podziemne krużganki. 
Jeżeli dodam, że magistrat pod rygórem natychmis- 
stowego wyrugo wania, nakazał budynek ten ze wzglę- 
dów sanitarnych opróżnić i w tym celu sądewi wy- 
mierzył nieprzekraczalny termin, to łatwo sobie wy: 
obrazić można, w jakich zakamarkach mieszczą się 
sale rozpraw. Lecz nie można ná razie wynalaść 
odpowiedniego budynku i tak doczekać się możemy, 
jak pewnege dnia komisja magistratu zacznie wy- 
rugowywać sed, wraz z aktami i kodekzami. 
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Kiixakrotnie omawiana Sprawa zaprowadzenia 
policji rządowej, nie przestaje zajmować całego mia- 
sta. Wśród ludności panuje ogólne rozgoryczenie z 
powodu zamiarów rządu, które się coraz więcej 
wzmaga, albowiem kilku urzędników i profesorów, 
zeleżątych do rady gminnej, trapionych długoletniemi 
chorobami orderowemi, stara się rządowi sprawić 
tak małą „grzeczność* kosztem finansów miasta i 
swobody obywateli miasta. Zwołano już dwa zgro- 
raadzenia ludowe, które jednogłośnie wezwaly radę 
gminną, by nie dopuściła do na'zucenia mia tu tak 
wielkiego ciężaru. Jak dalece już sięga agitacja za 
wprowadzeniem policji rządowej, Świadczy fakt, że 
prezydent kraju zaprasza pcjedynczo radnych do 
siebie i stara się ich o korzyściach (!) policji rzą- 
dowej przekonać. Jeżeli zaś który z radnych na za- 
prosżenie takie u p. prezydenta się nie jawi, to za- 
szczycają g3) w domu urzędnicy rządowi i starają 
się nieposłusznemu ojcu miasta wpoić przekonanie 
p. prezydenta kraju. Także sposób agitacyjaT- L 

R. S. 


Handei żywym towarem. 


Londyn 25 czerwca. 

Od 21 do 23 b. m. obradował tutaj szcze- 
gólny kongres. Na krótko przed zamknięciem 
rachunków z tak sławionem stuleciem wysokiej 
cywilizacji i ludzkości, wychodzi na jaw spra- 
wa, która aż nadto wyraźnie dowodzi. jak 
czczymi są nasze frazesy c pojęciu ludzkości i 
o zdobyczach naszego wieku W tych trzech 
dniach przekonaliśmy się aż nadto dowodaie, 
że ari ustawodawstwa, ani ludzie, ani tak zwa- 
ne instytucje dobroczynne mie staraly się do- 
tychczas u unąć głębokich i strasznych krzywd, 
wyrządzanyh spolłeczeństwe:n. 

To hyło właśnie celem kongresu. Jeżeli na 
razie nie osiągnięto nic więcej, jak tylke to 
przekonanie, że tę plamę na eywilizacji należy 
wywieść przed uczy społeczeństwa — to i to 
już wiele znaczy, a wątpić należy, iż cbrady hę- 
dą tworzyły punkt wyjścia do praktyczieg: i 
energicznego postępowania. 

Podstawę obrad tworzyła pewna ilość ka- 
tegorycznych pytań, jak: Jakie ustawy istnieją 
w pańskim kraju, tyczące się karania osób, uwo- 
dzących w jakikolwiek sposób dziewczęta? Ja- 
kie ustawy istnisją w celu karania osób, które 
powodują kobiely lub dziewczęta do prosty!tu- 
GTP Jakie ustawy istniv4 +. Celu karanie osób 
które powodu; kobiety lub dziewczęta do opu- 
szczenia swej ojczyzny, aby w obcym kraju pro- 
wadziły życie niemoralne? Drugi punkt obrad 
tyczył się urządzeń, jakie istnieją w danym żra- 
ju ku obronie mlodych dziewcząt i moralnemu 
podniesieniu chłopców. 

Ostatni punkt mógł być naturalnie wyja- 
śniony tylko przez sprawozdania z różnych kra- 
jów, a dobroczynność miała tutaj szerożie pole 
do popisu. Cala ta masa sily, czasu, pieniędzy 
i trosżliwości nie dotknęła jednak korzeni zle 
go. Chodzi tutaj mianowicie o międzyna- 
rodowy handel wywozowy i przywo- 
zowy, o wielkie interesy pieniężne, o zalecanie 
i zapotrzebowanie. Można twierdzić bez prze- 
sady, że ten handel dziewczętami wykazuje tak 
sprytny organizację międzynarodową, jak żaden 
inny handi w świecie. Widać tu było ze wszy- 
stkich sprawozdań, chociaż co prawda nie ze 
wszystkich biła jasna świadomość, jak mału roo- 
gą szkodzić wszelkie środki paljatywne temu 
djabelnie zręcznie zorganizowanemu handlowi 
żywym towarem. 

rodków :stnieje mnóstwo, co one jednak 
wszystkie znaczą wobec jednego doszonalego 
sprawozdania szwajcarskiego delegata de Mru- 
ron. Od szefa policji genewskiej otrzymał szcze- 
góly przypływu i odpiywu młodych dziewcząt 
z 15 domów publicznych. Według tego dzie 
wczęta pozostają w jednym i tym samym domu 
przez 140 dni; 90 procent personalu odnawia 
się dwa i pół razy w roku, a Genewa sama 
wykazuje rocznie 200 wypadków kupna i sprze- 
daży młodych dziewcząt. Genewa znajduje się 
w ścisłym związku handlowym z Francją. Tam 
znajduje się według twierdzenia szefa policji 
8000 kobiet w domach publicznych, przez co 
dana jest sposobność zawarcia 18.000 umów 


rocznie. W ostatnich pięciu latach dostarczylo 
Genewie dziewcząt czternaście różnych narodów. 
Z tego przypada na Francuski 530/,, na Szwaj- 
earki 16%. 

Pan de Meuron wywodził dalei, jak pou- 
czającem jest śledzić karierę takiego przedsię- 
biorry w handlu białym, żywym towarem: Roz- 
poczyna od założenia dami: publicznego, potem 
rozszerza interes, nawiązuje stosunki z zagrani- 
cą, które wkrótce stsją się międzynarodowe, a 
wieńczy dzieło najwspanialsze przedsiębiorstwo, 
tj. wywóz na Wschód. QG:łowiek ten kończy 
swój żywot w wspaniałej willi nad jeziorem 
Zurychskiem, lub Genewskiem. 

Wobec takich faktów dobroczynność staje 
się poprosiu dzieciństwem. Że jednak pomimo 
tej do nieba © pomstę wołającei rzeczywistości, 
można być zwolennikiem doxów publicznych, 
jak delegat francuski Beranger, pomimo, iż 
twierdzi, że jest przeciwnikiem handlu żywym 
towarem, to zagadka, którą myśl napróżno 
rozwiązać się sii. 

Naiuralnie niernożliwem jest poruszyć, cho- 
ciszżby tylko w przybliżeniu, wszystko, o czem 
mówiono podczas obrad. Podnieść należy mo- 
wę mra. Fawcette, znanej w Anglji i zagranicą 
oirceńczyni prawa wyborczego kobiet. Z wielką 
znajsmością rzeczy skreśliła oburzające fakty, 
jak handel dziewczęta i de Buenos Ayres, gdzie 
rocznie przepada po 3000 ksbiet pu cenie 300 
do 600 zł. każda. Mrs. Fawcette stoi na tem 
stanowisku, iż przez pedniesienie moralności 
mężczyzn i handel żywym towarem straci na 
mtenzywności. 

Profesor Stuart i mr. Wilson napierali na 
te, aby się oktznajamić z zasadniczemi ustawami 
w kwestji moralności we wszystkich krajach. 

Rezolucje przyjęte tyczą się organizacji ko- 
mitetów i ich wzajemnego do siebie stosunku, 
oddziaływania na siebie rządów różnych kra- 
jów, badań, zawiadamiania poszczególnych na- 
rodów o pracach filantropijnych, przedsięwzię- 
tych w ceiu schrony kobiet, i dróg i środków, 
jakie stosować należy w razie emigracji dzie- 
wczął. Zasad nie sformułowano kategorycznie, 
aby na razie nie zrażać nikogo. Pod pewnymi 
względami może to być dobre, czy doprowadzi 
do celu — czas pokaże. L. N. 


-- Tel między Anoja a andia, 


Sprawa podmorskiego tunelu pomiędzy Francją 
a Anglją jest już teoretycznie rozstrzygnięta, a pierwsze 
prace przygotowawcze rozpoczęto przed lat dziesią- 
tkiem. Ale chociaż nic nie stoi na przes'kodzie te- 
mu wielkiemu przedsięwzięciu, nie zanosi się bynaj: 
mniej, ażeby przyszło do skutku. Patrjotyzm brytań- 
ski widzi w takim tunelu nietylko ułatwienie wkro- 
czenia armji francuskiej, ale utratę tych wszystkich 
przywilejów, które dawało Anglji jej położenie wy- 
spiarskie. 

Inaczej przedstawia się sprawa tunelu pod cie: 
śniną św. Jerzego, oddzielającą Angiję i Szkocję od 
Irlandji. W tym tygodniu odbyło się w jednej z sa! 
parlamentu zebranie stu z górą członków obu izb pod 
prezydencją margrabiego Londondery, jednego z muy- 
gnatów lIrlandji, dawniej jej wicekróla, osobistości 
bardzo wybitnej. Nie rozszerzał się długo nad ko- 
rzyściami ekonomicznemi i polityczemi. tunelu, bo 
wszyscy zebrani ocenili je już z góry, ale przeszedł 
odrazu do praktycznych sposobów urzeczywistnienia 
projektu. Proponowano kilka kierunków na długości 
11 do 24 mil. Najwłaściwszym byłby tunel, łączący 
Portobello z wysepką Magee. Wybudowanie tunelu 
i kolei o pudwójuym torze kosztowałoby 10 mii 
funt. st, od których procent wyniósłby 2 miljony 
funt. st. za pierwszych lat dziesięć. Tego rodzaju ka: 
pital mógłby być podpisany w ciągu kilku godzin 
przez City londyńską, gdyby kanclerz skarbu zagwa- 
rantował 3/, % dochodu. 

Po odczytaniu polecających ten projekt listów 
znakomitości politycznych, jak lorda Rosehery, lorda 
Beresforda, znakomitych inżynierów, jak sir Douglasa 
Jerd, po mowach hr. Spencera i inych przywódców 
parlamentarnych, jednozgodnie uchwalono przedsta- 
wić projekt kanclerzowi skarbu i zażądać od niego 
gwarancji dochodu. Jeżeli nic nadzwyczajnego na 
przeszkodzie nis stanie, te jeszcze przed końcem stu- 


lecia rozpoczną się prace nad jednem z największych 
przedsięwzięć inżynierskich. 


Bandytyzm na Bałkanach. 


Niedawne porwanie dyrektora kopalń w 
Kossandrze, inżyniera Ludwika Chevallier, przez 
bandytów, zwróciło uwagę na bandytyzm na 
Bałkanach. Według autentycznych informacyj, 
caly pólsrysep balcański w granicach państwa 
tureckiego roi się od bandytów. W Damir His- 
sar, w pobliżu Seres, w prowincji Saloniki, 
banda zbójów porwała młodego Turka, za któ- 
rego rodzice z miejsca zapłacili 50 funtów; 
gdzieindziej znów, w Prosniku, porwali kupca 
greckiego, którego trzymali w górach przez trzy 
tygodnie, dopóki rodzna nie złożyła 170 liwrów 
wykupu. W Poroy zamordowali Greka Zamba- 
śa za to, że rodzina, zamiast złożenia wykupu, 
wskazała kryjówkę bandytów żandarmom. Na 
granicy Tessalji, na przestrzeni od Ellasona do 
Zatka, odbywają się co pewien czas krwawe 
bitwy ponsiędzy bandytami a wojskiem. Władze 
Janiny otrzymały zawiadomienie, iż w Epirze 
niepodobna przejechać kilku kilometrów bez 
spotkania bandytów, krążących po okolicy w 
poszukiwaniu łupu. Wysłano oddziały wojska 
tureckiego, których przeznaczeniem jest tropić 
bandytów ; świadomi jednak rzeczy twierdzą, 
iż ludność miejscowa równie obawia się nie- 
sfornych cddziałów wojskowych, jak bandytów. 

Wypadek z inżynierem Chevalliierem, dzięki 
interwencji ambasady francuskiej w Konstanty- 
n:palu, wprowadzii w ruch tureckie wladze są- 
dowe. Jenerał Mehmed-basza, komendant żan* 
darrcerji wiiajetu salonickiego, na czele oddzia- 
łu wojska udał się na miejsce wypadku. Rodzi- 
na jednak porwanego Francuza nie czeka na 
ukaranie bandytów przez władze wojskowe, gdyż, 
zgodnie z tradycją, w razie osaczenia, bandyci 

padną, co do jednego, ale przedtem ostatni z 
pozestałych przy życiu kułą roztrzaska czaszkę 
jeńca. Okup więc złożony będzie, gorliwość władz 
tureckich ostygnie, a bandytyzm na półwyspie 
Balkańskim grasować będzie po dawnemu... 


Z za Atlantyku. 


III. Pierwsze więc wrażenie jest wpro:t oszoło- 
miające. Z początku gorączkowy ten ruch po- 
doba się jako nowość i bawi. Tr a to pół 
roku, wrezziie rok. Ale po dwóch +b trzech 
latach stalego w Nowym Jorku pobytu, nerwy 
idą w strzępy, rozdrażnienie ogól:e zjawia się 
koniecznie i to nie samo, lecz w towarzystwie 
choroby sercowej. To też Nowojorczanie znani 
są ze swej nerwowości i ze swych chorób ser- 
cowych, na które cierpi w Nowym Jorku co 
drugi człowiek. 

Zanim atoli halaa miejski da się przyby- 
szowi tak we znaki, że z ruchliwych ulic pilnie 
umyka i na uboczu mieszkania szuka, umieszcza 
się w jednym z pierwszorzędnych hoteli, gdzie 
też ruch panuje ustawiczny. Tu Europejczyka 
zdumiewa komfort, przewyższający najśmielsze 
o mieście miljonerów przypuszczenia. Ile tam 
marmuru, bronzu, aksamitu, adamaszku, szkła, 
kwiatów, dzwonków elektrycznych, białej i czar- 
nej służby, sal, kurytarzy, pokoji, pokoików itd. 
trudnoby wyliczyć i opisać. Zbytek i przepych 
niebywały na każdym kroku. Koncert muzyki 
smyczkowej i świeże co dzień kwiaty na wazy- 
stkich stołach, są rzeczą wcale zwyczajną. Oso- 
bliwością pierwszorzędnych hotelów nowojoc- 
skich są galerje obrazów. W pokoju, w którym 
Szynknją trunki, w tak zwanym bar-room, wi- 
szą cenne obrazy. Tak np. w Hoffman- House 
na Madison-Square znaduje się jeden z orygi- 
nalnych obrazów Van Dyka i Chelmońskiego, 
obok innych dzieł mniej znanych malarzy. 
wielkim, niedawno wystawionym Manhatan- 
Hotel (róg Madison Ave i 42 ulicy) jest pokój 
jadalny dla kobiet (ladies dining-room), w któ- 
rym wisi kiikanaście przepysznych pasteli je- 
dnego z najlepszych współczesnych malarzy 
nowojorskich, pana Ghampney. W hotelu „Pla- 
za* znajduje się w ciemnym pokoiku nrzepy- 
sznie namalowany lew; obraz nmieszczony jesł 
za prawdziwemi kratami i tak oświetlony, ża 


(56) 
Marja Rodziewiczówna. 


MAGNAT. 


(Ciąg dalszy). 

Panna Bujnicka zarumieniła się, ale w tej 
chwili wrócił Tekeny i rozmowa się przerwała. 

Aleksander nie pokazal się więcej w pa- 
lacu, siedzial nad rachunkami w biurze, gdy 
okolo jedenastej wpadł do niego Lassota. 

— Mój drogi. Nie masz przy sobie tysiąca 
rubli? — spytal nerwowym tonem. 

— Mam! sprzedalem przecie pszenicę. 

— To mi je daj do jutra. Zgrałem się. 

Uspokojony usiadl i rzekł, ziewając: 

— Nie będę więcej gral, pogawędzimy. 
Ależ hrabianka ma miluchny humorek! Za co 
ona ciebie dzisiaj potraktowała jak psa i to 
przy Bujnickiej. Kobieta jak zła, żadnego nie ma 
taktu. 

Aleksander podal mu tysiąc rubli, potem 
księgi złożył, zapalil papierosa i wyciągnął się 
wygodnie w fotelu. 

— Nie uważałem, aby mnie dzisiaj trakto- 


wała inaczej, niż zwykle! — odpari zamyślony. 

— AÀ to ci winszuję przyjemności! — ro- 
ześmiał się Lassota. 

— Można do wszy:tkiego przywyknąć... 
Rzadko ją widuję — rzucił obojętnie Aleksander. 

— Wierz, co ja przypuszczam? Że ona 
się kocha w tobie. 

Powiedział to prądko, niespodzianie i spoj- 
rzal, jakie wrażenie zdradzi twarz Aleksandra, 
ale nie dostrzegli żadnego. 

— Nie myślałem nigdy o tem, ani będę 
myślał! — odparł widocznie czemś innem zajęty. 

— Właśnie dlatego pastwi się nad tobą. 
Żebyś ty się zakochał i jej to okazał, przesta- 
laby dbać i zapomniałaby o twem istnieniu. 
Cóż, jakże ci się podobała Bujnicka? 

— Bardzo. 

— Ożenisz się? 

— Nie, za nic. Cóż to dla mnie za koniec 
karjery. Pobrała się bieda z nędzą i będą pchać 
taczkę pod górę, krok na rok; potem przyjdą 
dzieci, klopoty wychowania, potem choroby, 
starość i basta! Nie, za silnym do takiego prze- 
ciętnego losu i nie poświęcę jedynego mego 
skarbu — swobody. 

— (o prawda, dziwnie tej swobody uży- 


pO 


wasz. Zaprzągleś się w jarzmo, Bóg wie, poco. 
Zajęty interesami Kalinowskich, swoich zaniedbu- 
jesz i nie prędko się wybijesz. 

— Owszem, pamiętam o sobie. Na przy- 
szły rok spłacę ciebie zupelnie i sprzedam Mni- 
szew. Wtedy zabezpieczę byt matki i Józi i bę- 
dę miał prawo o swym losie pomyśleć. Tym- 
czasem trzeba czekać i brać pracę, jaka się 
zdarza. 

— No, ale powiedz otwarcie: Czy dla cie- 
bie hrabianka nic nie mówi? Musisz wyznać, że 
jest cudownie pięknie i, co gorsza, pociągająca. 

Aleksander się roześmiał. 

— ,„Pociąga* ona mnie tęgo po cierpliwo- 
ści i uczy milczenia. Jak naprzykład dzisiaj mi- 
lutko mi w twarz rzuciła, żem złodziej. 

— To też nie poznaję ciebie, że to zno- 
sisz. : 

— Ha, próbują swej mocy. Przecie nie 
mogę z nią się bić, jak z Wojewódzkimi. 

— Więc czemu nie rzucisz takiej służby? 

— Bo mnie prosiła i dałem słowo, do jej 
zamążpójścia zajmować się tem wszystkiem. 

— Wpadamy w błędne koło. Kiedy pro- 
sila, dlaczego teraz maltretuje? Powinieneś się 
z nią rozmówić jasno. 


— Ja! — rękoma strzepnął Aleksander — 
ja tylko marzę, żeby jej nigdzie nie spotkać, 
nietylko nie rozmawiać. W głębi duszy musi 
mi oddać sprawiedliwość, bom nic nie zanie- 
dbał, a narażać się samochcąc na zle humory 
i impertynencje, ani myślę! 

.— Mów, co chcesz. Cały ten interes krzy- 


wo mi wygląda i ja to wyświetlę! No, do- 
branoc. 
Wyszli razem na ganek i natknęli się na 


stajennego chłopca. który podał Aleksandrowi 
kwit z wysłanej depeszy. 

— Szkoda, że już panie spią! — roześmiał 
się Lassota. — Powinieneś byl odnieść ten kwit 
własnoręcznie hrabiance i podać na tacy, jak 
lokaj. 

— Poczekaj. przyjdzie do tego! — odparł 
Aleksander. —- Będę ja jeszcze Tekenemu strze- 
mię podawał. 

— Czyś oszalał! Pocóż to znosisz? 

— Tak sobie, dla oryginalności ! 

Lassota ramionami ruszył i odszedł zamy- 
ślony. Był piewien, że coś odkrył, ale teraz 
znowu nie nie rozumiał. Aleksander zbił go 
zupelnie z tropu. 

Nazajutrz hrabianka wstała bardzo rano i 


kaz.ła osiedlać sobie konia. Wszyscy jeszcze 
spali w paiacu, tylko.na folwarku ruch już pa- 
nował pracowity. 

— Czy rządea już wstał? — spytała do- 
zorcy, który eskortował czeladź w pole. 

— Już dawno wyjechał do Izabelina, do 
młocki. » 

Ruszyła tedy w przeciwną stronę, żeby Ę 
spotkać i objechała plantacje buraków. Wszę 
dzie robota w pelni i spotkala nawet trans 
dwadzieścia fornalek, na drodze do fabryki. 

— Skąd to? — spytala. | 

— Z Liszni! — odparli formale, czapkując 
nisko dziedziczce. 

Był to jej folwark. - 

— Dawno już adstawiacie ? 

— Już trzy dni. 

— A Zborowtki: idą? 

— Dzisiaj pierw sze. 

Minęła ich i skręciła w pierwszą boczną 
dróżkę polną, obejrzała zasiewy ozlme, potem 
stawy Zborowskie i już niedaleko od 
sp. sala Aleksandra. 


z (Ciąg dląwy nastapi 
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czyni bardzo ludzące wrażenie żywego lwa. | w r. 1203 przy fundacji Cysterek w Trzebnicy znaj- 


Galerje te są oczywiście dostępne cgromnej 
liości ludzi, którzy w ten sposób bez dodatko- 
wej oplaty, a co w Ameryce nazywają bez do- 
datkowej straty czasu, mogą smak swój wyra- 
biać i gust kształcić. 

Jakkolwiek botel nowajerski wiele przed- 
stawia ciekawego, nie poto się do miasta przy- 
jechało, aby w nim siedzieć. Wychodzi się więc 
co żywiej na miasto patrzeć się, oglądać nowo- 
ści, czynić notatki i spostrzeżenia. Sklad ludao- 
ści w różnych częściach miasta jest różny, ale 
pewne typy rzucają się w oczy prawie wszędzie, 
gdyż zdołały upowszechn'ć się, dzięki różnym 
ogólnym i lokalnym okolicznościom. 

Ponieważ siużący w domu nikomu z męż- 
czyzn obuwia stanowczo nie czyszczą, przeto 
każdy obywat:l Stanów Zjednoczonych musi 
sobie tę czynność sam załatwić, albo też iść do 
artysty, których jest masa; w każdym bez wy- 
jątku hotelu, rrawie w każdym szynku, u mnó- 
stwa balwierzy i na każdym piawie rogu ulicy 
znajduje się jeden lub kilka foteli, na których 
siedzą panowie, pragnący mieć świctnie wyczy- 
szczone obuwie, co w Ameryce rzzem z czy- 
stym kołnierzykiem nal:ży do konwencjonsinych 
cech człowieka, szanującego siebie. 

Za wyczyszczenie zwyczajnych czarnych 
trzewików płaci się pięć centów samerytańskich, 
(12 centów naszych). Ten przemysł znajduje 
się wyłącznie w rękach Wiochów, którzy do- 
rabiają się tą drogą pieniędzy i kamienic. 
Dzięki temu więc na każdym n'emal kroku spc- 
tykamy ordynarny, miekulturalny typ wioski. 
Artyści, nie znający języka angielskiego wcale 
lub niewiele, zapraszają przechodniów na fotel 
jedynie dwoma słowami: „Słuneboćć* (czyścić — 
panie) Obok tych artystów wiekiem zwykle 
dojrzałych, istnieje mnóstwo malych chłapców, 
którzy krążą po mieście z malemi stołeczzami. 
Tym płaci się tylko trzy centy. Obok Wi.chów 
spotyka się tu i Amerykanów. Bywaly wy- 
padki, że chlopak, który zaczął od czyszczenia 
butów za trzy centy, doszedł do majątku ista- 
nowiska w świecie, Mnóstwo też Włochów ma 
stragany z owocami na rogach ule, podczas 
gdy owoce na wózkach rozwożą po mieście 
Grecy, którzy też sprzedają na ulicach świeże 


kwiaty. Wojciech Szukiewicz. 
Listy z kraju. 
Żółkiew 29 czerwca. (Niebezpieczeństwo 


wynarodowienia. — Miliy naucsyciel). W od- 
ległości 2 klm. od Żółkwi, leży wieś Lipna ra- 
leżąca do dóbr O. O. Dominikanów, legowanych 
im przez matkę naszego wielkiego bohatera, Te- 
ofilę Sobieską. Wieś ta, w połowie polska, nie 
posiada ani szkoły, ani choćby kaplicy. Przed kilku 
laty osiadła tu garstka Mazu ów z rodzinami. 
Chcąc więc dzieciom swoim dać naukę, zniewoleni 
są Polacy posyłać je do ruskiej szkoły w sąsiedniej 
wsi, Woli Wysockiej. Dziatwa ta mówi jeszcze po 
p laku, ale pobierając naukę w języku ruskim, szyb: 
ko się wynarodowi, za czem może pójś: też i zmia- 
na obcządku, dzęki rozwinięciu silnej akcji przez 
tamtejszych moskalofńilów i radykałów, aby wszyst- 
kich Polaków, jak oni nazywają lacinników, zru- 
tenizować, czego dowodem są wsie Turynka, Dere- 
wnia, gdzie z licznej pzlskiej ludności pozostały tyl- 
ko niedobitki. 

Jeżeliby więc towarzystwo „Szkoła ludowa" 
zajęło się urządzeniem w Lipinie polskiej szkoły i 
gdyby OO. Domioikanie zechcieli pójść za przykła- 
d-m ruskiego katechety Kozaniewicza, który prze- 
ważnie za polskie pieniądze postawił ruską kaplicę 
w sąsiedniej wiosce Opłytnie — i wybudowali w 
majątku swym Lipinie także polską kaplicę, zakusy 
naszych najserdcczniejszych byłyby na zawsze uda- 
remnione, gdyż kaplica i szkoła byłyby niejako twier- 
dzami dla polskości. 

Pisząc o naszych serdecznych, nie mogę po- 
minąć także faktu, który do Żywego dotknął polską 
publiczność. 

Mianowicie przed rokiem zwinięto przy tutejszej 
szkole jedną posadę nauczycielską, wskutek czego 
miasto pozbyło się nauczyciela Tatucha, który aż 
nadto dał się poznać ze swego radykalnego i wro- 
giecgo względem Polaków usposobienia. Dowodem 
czego byl fakt, iż domagał się na konferencji nau- 
czycielskiej, aby w tutejszcj odwiecznie polskiej szkole 
(dominikańskiej) zawiesić portret Szewczenki, piewcy 
hajdamaczyzny, a niedawno opisany w Dzienniku 
polskim fakt znieważenia pamięci Mickiewicza przez 
Ucznia, zaszedl także w klasie tego nauczyciela. Obe- 
cnie jednakowoż w dziwny sposób nauczyciel ten 
nie tylko iż powrócił do Żółkwi, ale nadto jest 
obawa, iż otrzyma stale posadę, którą Polak zajmo- 
wał. Możeby go władze gdzieindziej mianowały, a 
nie w Żółkwi? 

Drohobycz 28 czerwca. (Obchód setnej ro- 
csnicy wródsin Kl a Tańskich Hoffmanowej). 
Dnia 19 b. m. urządziło tu tow. szkoły ludowej 
uroczysty obchód setnej rocznicy urodzin $. p. KI. 
z Tańskich Hoffmanowej. Nabożeństwo o godz. 10 
rano odprawił ks. proboszcz w asystencji duchowień- 
stwa, a chór „Gwiazdy* podczas mszy św. śpiewał 
na chórze. Kazanie prześliczne wypowiedział znany 
wam dobrze kaznodzieja, ks. Teodorowicz, kanonik 
kapituły ormiańskiej we Lwowie. Wieczorem odbył 
się w Sokole wieczorek muzyczna wokalny. Wszyst 
kie punkty programu, wykon:ne przez amatorów, 
wypadły tek poprawnie, że zadowolnić mogły nawet 
wybredną pod tym względem publiczność wielko- 
miejską. To też oklaskom po każdym występie pra- 
wie nie bylo końca. 

Brzeżany 27 czerwca. (Groźny pogar.) Wczo- 
raj okolo godziny 7 wieczorem zg rzała doszczętnie 
cerkiew OU Bazyljasów w Krasnopuszczy. Ce kiew 
ta drewniana z bogatym  ikonos.ssem, b;ła fundo- 
wana przez króla Jana HI na pamiątkę ocalenia go 
przez osiadłego tutaj pnstelnika. Sobieski  zbłądził 
w lasach Krasnopuszczy w czasie jednego z polo- 
wań, a pust lnik wyratował go od śmierci głodowej. 
Ogólna szkoda, wyrządzona przez pożar. wynosi zl. 
100.000; uratowano z płomieni tylko niektóre 
sprzęty, odzież cerkiewną i kilka obrazów. Przy- 
czyną pożaru była prawdopodobnie niezgaszona świe- 
ca, pozostawiona na oltarsu przez kcścielnego. Akcja 
ratunkowa okazała się niemożebną, gdyż egień wy- 
buchł wewnątrz zamkiętej cerkwi i spostrzeżomo go 
dopiero w ostatniej chwili. 


Winnice w Polsce. 


W „Czytelni dla wszystkich“ znajdujemy ciekawą 
notatkę o winnicach w dawnej Polsce. Same nawet 


| nazwy wielu miejscowości, jak „Winiary*, „Winna 


Góra*>„Winnica*, „Winniki* i t. p. wskazują na 
uprawę w naszym kraju winnej latorośli. Już też 


dujemy winogredaików cultores vineae). W Crer- 
ska nad Wisłą na okcliczaych pagórkach byla słyn- 
na winnica, założona przez królowę Bonę. W sta- 
rostwie płockiem uprawiano wino, zwłaszcza na fol- 
warku Winiary. W lustracji z r. 1816 umieszczo- 
no: „Są dwie winnice, jedna przy zamku u bramy 
grodzkiej, druga nad Wisłą nieogredzona, czynią 
obiedwie rocznej intraty złotych 30%. W 'Wyszogro- 
dzie przy zamku była winawa, z której „natłaczano 
wina barełę, czasem dwie*. Uniejów nad Wartą miał 
też winnice znaczne, z których Wincenty Koth, arcy- 
biskup, cztery beczki wina dla katedry gnieźnieńskiej 
paznaczyl. W Warszawie przy dworze wojewody 
Warszyckiego był piękny ogród, w którym rodziło 
się wino. Wins te jednak, zdaniem autorów zagra- 
granicznych, nie odznaczały się smakiem. O'Gonnor, 
Anglik, mówi w swoim opisie z r. 1606: „Są w 
Polsce winogrona smaczne, kiedy lato i jesień cie- 
pla, lecz wino z mich cierpkie". W pamiętnikach 
włocha Rnggierrego znajdujemy uwagę: „Są w nie 
których miejscach winnice, lecz niewiele z nich wina, 
i to słabe i kwasne“. Wreszcie w latach 1829 i 
1830 winne latorośle, zasadzone w Tarchominie, 
w Więzownej, w dobrach hr. Mostowskiego. w War- 
szawie w ogrodzie Botanicznym i w Marymoncie w 
Instytucie agronomicznym piękny pion wydały, a 
wino, z nich wytłoczone, nie okazało mię nawet 
cierpkiem. Pomimo tych jednak usiłowań, dawna 
Polska „edukowała* tylko wino, wyhodowane na 
Węgrzech, jak tc stwierdza potoczne określenie: 
vinum Hungarias natum, Poloniae educatum. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie ! 


Djarjusz lwowski. 

Sobota 1 lipca. 

Teatr bz. Skarbka: „Żyd 
Początek o godz. 7/4 wieczorem. 


polski*, sztuka. 


Kalendarz. Sobota (1): Teobalda op. * sewćd 
słońca o godzinie 4 minut 10, zachód u god: 
7 minut 55. 

Odznaczenie. Dyrektor kolei państwowych we 
Lwowie, radca dworu p. Ludwik Wierzbicki, otrzy- 
mał order Leopolda, 

Dla dzieci. T-warzys wo kolonji wakacyjnych 
dl» dziewcząt urządza w p'czątku lipca przedsta- 
wienie w cyrku z programem, specialnie ulożonym 
dla młodzieży 

Dochód z przedstawienia ma służyć na utrzy- 
manie kolonistek w Morszynie; spodziewać się przeto 
należy, że cyrk dnia tego będzie przepełniony, — 
nie tylks bowiem zachęcić do tego powinna myśl, 
że pieniądze, użyt- na rozrywkę, poprą humanitarną 
instytucję kolonji wskacyjnych, ale jeszcze i to, że 
młodzież znajdzie tam dnia tego bard.o odpowiednią, 
to zastosowaną do wiełu, zabawę. 

Egzamin dojrzałości odbył się w gimnazjum 
Fraociszka Józefa we Lwowie pod przewodnictwem 
radcy dworu i profesora lwowskiego uniwerzyt-tu 
dr. Ludwika Ćwikliń.kiego, w dniach od 15—22 
b. m., a doia 24 bm. pod przewodnictwem inspe- 
ktora p. Em. Dworskiego. Uznani zostali za dojrza- 
łych: Karol Argasiúski, Jan Batycki, Jakób Bylczyń- 
ski (z odzn.), Antoni Capp, Kszimierz Dziatkiewicz, 
Jun Eckert, Dymitr Jaremko, Michal Kochański, Ta- 
deusz Krauss, Władysław Lerski, Marjan Lipiński 
(z odza.), Aleksy Makowski (z odzn.), Stanisław 
Niewiadomski, Stanisław Ostrowski, Stanisław Pilat, 
Marjan Ruckgaber, Winceaty Samolewicz, Kazimierz 
Sawicki (z odz.), Edward Szydłowski, Igaacy We- 
wiórski, Władysław Wierzbicki, Eugeajusz Włodek, 
Tadeusz Wójcikiewicz Zygmunt Wrzak (z odzn.), 
Tadeusz Zubrzycki, Władysław Smolka  (ekster.), 
Mojżesz Brendl (ekster.), Kerneli Mokrzycki (ekst.), 
Hermina Brykówna (ekster ), Matylda Lateinerówna 
(ekster.). PReprobowano na rok 3 uczniów publi 
cznych i 1 eksiernistę, reprobowano bez terminu 2 
eksternistów, przeznaczono do egzaminu popra wczego 
z jedaego przedmiotu 4 uczniów publicznych. 

Z mlasta. (Nieco z meteorologii. — Pauza 
w lwowskich „derby“. — Zawsze markiey. — 
Teatrzyki ogródkowe). Dużo nam się nadokuczała 
pogoda, więc teraz się stara naprawić swe winy. 
Niebo mamy prześliczne — Żadnej chmurki — jak 
to mówią fejletoniści — wa horyzoncie. 

Chodzimy po Lwowie, jak po „jasnym brzegu“. 
Nie jeden pewnie wyścigowiec, zwłaszcza lwowski 
„iubylecs z gustem byłby pojechał wczoraj znowu 
na tor wyścigowy, powiadając sobie, że każda chwila 
jest drogą, gdy chodzi o.. totalizatora. 

Kiedy mowa o gościach z prowincji, mimowoli 
przychodzą Dam na my:l tak straszne i okropne w 
mieście naszym markizy. Takiego kojarzecia wyo- 
brażeń przyczyna lsży w tem, iż przecie wobec tak 
nisko opuszczanych markiz, lacno jakowyś prowincjał 
wyjechać może z naszego nadpełwieńskiego grodu 
z rozbitą głową. A to mu chyba nie przyszłoby z 
przyjemością! P. T. kupcy nie wierzą w to, Że ich 
będziemy po nazwisku wyliczać z dosadnymi przy- 
domkami. Radzimy nie żartowść. 

Jutro ostatnie w teatrze lwowskim przedsta- 
wienie. Jak na miasto zżydziałe przystało, kończymy 
takim naszym, „polskim żydem“. Dyrekcja teatru 
po wszystkich Małkach i Firułkesach musiała tak po 
żydowsku dzieło swe ukoronować. Pozostaj: my z „Al- 
hambrą* w hotelu de Lans, której ani rusz sę nie 
klei. Może lepiej powodzić się będzie nowo przyby- 
wającej operetce pp. Bolesławskiego i Benzy, która 
dawać będzie przedstawienia „pod Śroką* w t. zw. 
ogrodzie saskim. Dobre i to na kanikułę. 

Zalany obóz cyganów. Z Sambora piszą: 
Dnia 23 bm przybyła do Sambora banda 21: cy» 
ganow, irudniąca się kotlarstwem, pod przewodni- 
ctwem Jana Kerpacza, z 4 wozami i 16 końmi i 
rozbiła obóz pod Radłowicami, nad brzegiem Dnie- 
stru, na obszarze inundacyjnym. Wskutek deszczów 
dni ostatnich woda nagle wezbrała i rozlawszy się 
po okolicznych polach i łąkach, otoczyła w nocy 
obóz cyganów w śnie pogrążonych tak, iż odcięła 
ich od brzegów rzeki. O godz. 9 z rana wszystkie 
wozy były już pod wodą, a trzymały się tylko dzięki 
lańcuchom, którymi były przymocowane do ziemi. 
Qyganie z kobietami i dziećmi z trudnością utrzy- 
mywali się na wozach. Posterunek żandarmerji, za- 
wiadomiony o wypadku, wyruszył na miejsce wraz 
z ludzmi, zarekwirowanymi do pomocy przez magi- 
strat miasta Sambora, oraz tratwami.  Kilkakretne 
usiłowania dobicia się na tratwach do obozowiska, 
spełzły na niczem z powodu gwałtownego prądu 
wody, jedna tratwa nawet poszła z wodą, a ludzie 
na niej płynący omal życiem nie przepłacili swego 
poświęcenia. Dopiero popołudniu, gdy woda nieco 
opadła, przewieziono cyganów na brzeg. Nie ponieśli 
żadnej straty w ludziach, ani koniach. 


Uroczystość „Wlanków* na Sanie w Prze- 
myślu odbędzie się w niedzielę doia 2 lipca. 

Szkarlatyna panuje nagminnie w Serafincach 
koło Horodenki. 

Od wydziału Czytelni polskiej akademików 
górniczych w Leoben, otrzymujemy następujące pi- 
smo: „W sprawie, podniesionej przez towarzystwo 
górnicze w Krakowie, jak również spowodowani o- 
kolicznością, że w ostatnich dwóch latach wielu ko- 
legów po bliższem rozpatrzeniu się w warunkach 
uznało za lepsze opnścić stndja na tutejszej akademii, 
czujemy się zobowiązani do ostrzeżenia kolegów, któ- 
rzy mają zamiar poświęcić się studjom górniczym, 
aby dokładnie rozważyli swój zamiar. Warunki po- 
bytu wymagają przynajmoiej 40 zł. na miesiąc, oprócz 
nadzwyczajnych wydatków na wycieczki naukowe 
i t. p. Zajęciom na akademii w stosunku do innych 
wyższych techni znych zakładów naukowych, trzeba 
poświęcić dużo więcej czasu i pracy, ze względu na 
wielką ilość rysunków i dość słabą u prze Aażnej 
iości przyjeżdżających kolegów znajomość języka 
wykladowego. Dodać trzeba, że stosunki z kolegami 
Niemcami, ze względu na walkę narodowościową, pozo- 
stawiają dużo do życzenia, a nadto musimy zwrócić 
uwagę, że w latach ostatn'ch ilość posad w krain 
już jest na wyczerpaniu, a po za krajem, jak na 
Szląsku, Morawach i Bośnii, nie wiele decyduje się po- 
zostać ze względu na przykre warunki miejscowe. 
Wzmianka ta ma na celu jedynie oszczędzenie za- 
wodu kolegom, którzy bez należytego rozważenia 
warunków i bez szczerego zamiłowania zawodu udają 
się do Leoben, aby je po kilku miesiącach opuścić; 
co do bliższy:h i szczegółowszych informacji, to ta- 
kowych w ciągu wakacji będzie udzielał kol F. 
Falek w Wieliczce“. 

Kompozytor wynalazcą. Artur Sullivan, kom- 
pozytor „Mikada* zwrócił na siebie w ostatnich 
czazach uwagę jako... wynalazca. Przedstawił on 
mianowicie radzie przemysłowej w Londynie bardzo 
pomysłowy aparat, zabezpieczający od wypadku w 
razie rozbiegania się koni. W razie katastrofy woźni- 
ca przesuwa rączkę aparatu, dyszel i orczyki odłą- 
czają się od powozu i rozhukane konie idą sobie 
w świat, gdzie im się podoba, pozostawiając jadą- 
cych w spokoju. 

Komitet programowy II. zjazdu dziennikarzy 
słowiańskich w Krakowie odbył posiedzenie we 
czwartek d. 29 bm. w południe. Przewodniczący 
redaktor Michał Chyliński zawiadomił komitet, 
że grono osób, pod przewodnictwem adwokata dra 
Dobiji, zgłosiło się do niego z oświadczeniem, że za- 
mierza urządzić w dniu 8 września br. zjazd sło- 
wiański w Krakowie. Po przeprowadzonej dyskusji, 
komitet zjazdu dziennikarskiego jednomyślnie uchwa- 
li] odpowiedzieć, że z zamierzonym zjazdem nie 
może mieć żadaej łączności i ze względu na biski 
termin zjazdu dziennikarzy słowiańskich , urządzanie 
drngiego zjazdu słowiańskiego w Krakowie uważa za 
zbyteczne. Następnie przeprowadzono dyskusję nad 
referatami, których szkice przedłożyli pp. posel Au- 
gust Sokołowski, W. Beauprć i p. redaktor Ledó- 
chowski. Wreszcie komitet uchwalił podac do pu- 
blicznej wiadomości, aby dziennikarze, którzyby za- 
mierzali dalsze referaty wypracować, zgłosili się do 
komitetu zjazdu najpóźniej po dzień 15 sierpnia br. 


Kradzież dynamitu. Na stacji Wirlyck w Ho- 
landji skradziono cztery skrzynie z dynamitem, Śledz- 
two nie wykryło na razie winnych. 

Warkocz Li-Hung-Czanga. Pewien fryzjer pa- 
ryski otrzym A obstalunek osobliwy, a mianowicie 
eks-wicekról Peczili kazał sobie przysłać — warkocz. 
Li-Hang-Czang jest zupelnie łysy, a ponieważ łysina 
nie jest tolerowana w państwie Niebieskiem, zwła- 
szcza u dostojników, więc muszą sobie przyprawiać 
sztuczne warkocze. Li-Huag Czang woli zaopatry- 
wać się w Paryżu, niż w Pekinie. 

Handlarz żywym towarem Berliner Local- 
Anaeinger podaje następującą sensacyjną pogloskę : 
W Gliwicach ną Szląsku pruskim zaaresztowano pe: 
wnego człowieka w sukniach zakonnych, który pro 
wadzł z sobą sześć dziewcząt i dwóch chłopców, 
pochodzących z okolic Warszawy. Zeznał, iż jest 
członkiem zakonu kościelnego w Palambaro we Wło- 
szech i dzieci tamże prowadzi. Zaaresztowany zabrał 
z sobą dziewczęta dla „wyuczenia gospodarstwa do- 
mowego*, a chłopców „dla wykształcenia na misjo- 
narzy*. Jest podejrzenie, iż zatrzymano  niebez- 
piecznego handlarza ludźmi. Pochodzi z Bytomia, 
był dawniej pisarzem u adwokata, następnie kon- 
duktorem przy tramwajach miejskich. 

Rigo Il. Powodzenie cygana Riga nie po- 
zostało bez naśladownictwa. Oto w Temeszwarze na 
ulicy Gmentarnej mieszka sobie bardzo szczęśliwa 
młoda para, której losy przypominają mocno miłosną 
aferę Riga Jancsi.. On, wabiący się Edward Toll, 


jest dziecki'm cygańskiem, — przed trzema laty 
wyjechał do Ameryki na czele cygańskiej kapeli. Tu 
rozkochała się w nim jakaś blada miss — có ka 


bogatego farmera, pożenili się i przenieśli do Eu. 
ropy. Obecnie mieszkają w domu cyganów u rodzi- 
ców Tollego. Są szczęśliwi, budzą w calym Temesz- 
warze senzację i czekają na... wiano od rodziców 
zaślubionej miss. 


Pogrzeb ś. p. Walerji Maryańskiej odbył się 
onegdaj o godzinie 4. W orszaku żałobnym postę- 
powało prócz rodziny liczne grono znajomych, a 
wśróu tych p. trezydent Małachowski z wielu człoa- 
kami rady, wielu adwokatów i wiceprezydent sądu 
dr. Dylewski. Kondukt prowadzi! ks. prałat Lenkie- 
wicz w asystencji 'łuchowieństwa katedralnego, a 
przybyli nadto ks. kan. Świsterski i o. przeor Letus 
Olszewski. 

Dzień festynów. Wobec trzech festynów one 
gdajszych, stanęła publiczność lwowska jak Parys, nie 
wiedząc wstydliwie, któremu oddać rozkoszną na- 
grodę pierszeństwa. Pójść bowiem na festyn „Ogni 
ska“, gdzie „panie cd nasze wiare“ urządzały mizerny 
„modern* z figurami n ewoskowemi, byłby to gwalto 
wny rokosz przeciw festynowi „związku rodzicielskiego“ 
w stryjskim parku, a co najmniej przeciw festynowi: 
mieszczańskiemu na strzelnicy. To też, gdzie kto już 
poszedł — to mniejsza, ale faktem jest, iż Lwów 
dnia onegdajszego na brak rozrywek uskarżać się 
się nie mógł. Komu dopisała kieszeń — zdrowie i 
hnmor, mógł się ubawić po uszy. Czy nie tak?!... 

Z dnia ubległega. Kolo rogatki lyczakowskiej 
przychwycili wczoraj „tamtejsi wiarusy* szeregowca 
z 19 p. o. Macieja Czubka i postanowili mu sprawić 
rzetelne „lanie*. Opadnięty Czubek dobył bagnet i 
poczęstował nim tak szpetnie Wiśniewskiego mu- 
rarza, iż go stacja ratunkowa opatrzyć musiała. 

Zbłąkał się koń jakiś i błądził biedak po placu 
Teodora. Stójkowy, zlitowawszy się nad jego dolą, 
sprowadził go na inspekcję policyjną. Ponieważ 
ezworonóg nie umiał podać swego „nazwiska“, więc 
go „zdeponowano“ w stajni inspekcyjnej aż do zgło- 
szenia się właściciela. 

Przysłowiówy pospiech (I) poczt. Powsze- 
chnie utrzymują i z pewnością mie bez słuszności, 


iż ze Skały do miejscowości Dźwiniacz koło Mielni- 
cy i z miejscowości Dźwiniacz koło Mielnicy do mia- 
steczka Skały, jest wszystkiego 7, słownie siedm, mil. 
Tymczasem, jak wskazuje przesłana nam karta ko- 
respondencyjna, wiadomość pocztą wymaga na prze- 
byci: tej przestrzeni bagateli: malych ośmiu dni. 
I jak tu wobec tego nie chwalić i nie podziwiać 
przysłowiowego pospiechu naszych poczt! 

Zagadkowa sprawa. Z Budapesztu donoszą ; 
Mieszkańcy wsi Oc Bscse znajdują się od kilku dni 
w wielkiem przerażeniu. Prawie co dnia znika 
bez wieści z tej wioski dwóch chłopaków, liczących 
od lat 10 do 12. Mimo skrzętnych poszukiwań nie 
odkryto, gdzie chłopcy ci się znajdują. Motychczas 
zgłosiło się do władz 30 rodzin, którym porwano 
chłopców. 

Aresztowanie dofraudanta. Policja krakowska 
aresztewała Stefana W.iulińskiego, urzędnika kolei 
warszawsko-wiedeńskiej w Sosnowcu, który sprze- 
niewierzywszy 2600 rubli, uciekł do Krakowa. 

Hojny datek na cale gimnazjum polskiego 
w Cieszynie. Grona nauczycielskie krajowej szkoły 
rolniczej w Czernichowie, chcąc uczcić w roku ze- 
szłym a:tną rocznicę nrodzin Adams Mickiewicza, 
nchwaliło dnia 24 maja 1898 r. zlożyć fundusz, 
mający nosić nazwę: „Fundacja im. Adama Mickie- 
wicza, utworzona przez grono nauczycielskie krajo- 
wej szkoły rolaiczej w Czernichowie 1898 r.* z tem 
przeznaczeniem, aby odsetki od tego kapitału były 
używane corocznie na zakupio wyłącznie dzieł pol- 
skich dla biblioteki nowo założonego gimnaz um 
polskiego w Cieszynie. Fundusz ten, wynoszący 1000 
koron, wpłynął już do lasy- „Macierzy szkolnej“. 
Zarząd tego towarzystwa, wzruszony tym dowodem 
patrjotyzmu i życzliwości grona nauczycielskiego ku 
naszej kresowej instytucji, składa mu za ten hojny 
dar najserdeczniejsze dzięki. 

Msgr. Władysław Zaleski. Z Rzymu donoszą 
do warszawskiego Słowa, iż przybył do Wiecznego 
Miasta monsignor Władysław Zaleski, arcybiskup 
tytularny Teb i delegat apostolski na Indje Wscho- 
dnie, ze stolicą arcybiskupią w  Geylonie. Msgr. 
Władysław Zaleski stanął gościną w Kolegjum Pol- 
skiem (na via dei Maioniti), którego jest wychowań- 
cem. Przybycie msgra W. Zaleskiego spowodowa 
nem zostało głównie potrzebą kuracji, gdyż nie- 
zdrowy klimat Oeylonu oddziałał szkodliwie na zdro- 
wie delegata apostolskiego, który też kilkomiesięczny 
swój pobyt we Włoszech przerwie, ahy się udać do 
wód. Niektórzy jednak chcą lączyć pobyt msgra W. 
Zaleskiego ze świeżą nominacją na kardynała magra 
Ciasca, sekretarza kongr. Da Propeganda Fide, w 
którym to razie msge. Zaleski byłby jednym z kan- 
dydatów do tegoż sekretarjatu. Wedłng wszelkiego 
jednak prawdopodobieństwa sekretarzem Propagandy 
mianowany będzie jeden z rzymskich prałatów. J. E. 
kardynał M. Ledóchowski nie opuszcza Rzymu na 
lato z powodu właśnie tej zmiany sekretarza. 


Złowroga rocznica. Z Wiirzburga piszą: „Przed 
paru dniami, tj. w d. 21 bm, mogliśmy byli ob- 
chodzić krwawą rocznicę: w daoiu tym minęło 150 
lat od chwili, gdy w mieście naszem dokonano egze- 
kucji na ostatniej znanej w kronikach wiirzburskich 
czarownicy. Była to ostatnia egzekucja tego rodzaju 
w Niemczech. Ofiara przesądów, która przed 150 
laty dała głowę pod mieczem katowskim, była za- 
konnicą w klasztorze w Unterzell. W zakonie znaną 
była pod imieniem Marji Renaty, świeckie zaś jej 
nazwisko brzmiąło: baronówna Singer von Mossau. 
Pochodziła z Linzu Górnego w Austrji, oddana była 
przez rodziców w 19 roku życia do klasztoru, w 
którym przebyła lat 50. Spowiednik zakonnicy zau- 
ważył w czasie Zielonych Świątek r. 1749 „podej- 
rzane objawy”, zaczął więc badać Marję Renatę, 
która wyznała, iż rzeczywiście oddaje się czarom. 
Biskup wiirzburski, Karol Filip v. Greiffenklau, wy- 
znaczył komisję, która zajęła się zbadaniem sprawy 
1 ostatecznie, uznawszy Marję Renatę za winną utrzy- 
mywania stosunków „ze złem*, skazała ją na karę 
śmierci przez spalenie. Biskup złagodził wyrok w ten 
sposób, iż czarownicę ścięto na szafocie, później zaś 
dopiero ciało jej, przywiązane do słupa, spalono na 
stosie. Wyrok wykonany był w d. 21 czerwca roku 
1749 w zamku biskupim na Marienbergu.* 

Nowy gabinet francuski  nastręczył sposo- 
bnosć Go ułożenia łamigłówki literowej, które' ideę 
i rozwiązanie zawiera cytowana poniżej komi inacja 
nazwisk minister alaych 

DuPuy 
MOnis 
CaillaUx 
DecRais 
Delcassć 
W aldeck-Rousseau 
MiliEravd 
LeYgues 
GailiFet 
BaU in 
LanesSau. 
Podo>ną I.migłówkę ułożył także Figaro. 
GallfFet 
DecrAis 
Monrla 
Waldeak- Rousseau 
M IlErand 
Jean Dupuy 
LeygUes 
De LanesSan 
Mougeo[ 
Galllavx 
DelCassć 
PierrE Baudin. 
RURA PTU 

* Z „Sekeła*. W miesiącach lipcu i sierpniu b. r. 
odbędzie się w „Sokole“ kurs nauki szermierki dl. człon- 
ków oddziała szermierzy pod osobistem kierownictwem 
druha Karola Bernolaka. Nauka ta odbywać się będzie 
codziennie w godzinach umówionych. Op'ata wynosi 
miesięcznie 10 zł. za codzienne lekc,.e półgodzinne. Zgła- 
szać się można w kancelarji „Sokoła“. 

* Komers iekarzy na strzelnicy odbędzie się dziaiaj 
po posiedzeniu naukowem — ostatniem przed ferjami. 

= Lwowokie Towarzystwe właścicieii realności otwo- 
rzyło z dniem 1 czerwca b. r. własne biuro przy ulicy 
Teatralnej 1. 16 na II. piętrze, które otwarte jest dla 
członków codziennie od godziny 5—7 wieczorem. 

* Wycieozka „Lutni“ do Brzuohewio, odbędzie się 


w sobotę dnia 1 lipca h. r. wedle zapowiedzianego pro- 
gramu. 

Zmarli : 

Natalja z Bańkowskich Hostoń ska, zmarła we 
Lwowie w 78 r. Życia. 

W Stanisławowie dr. Juljan C»e sn ak, iekarz ko- 
lejowy i sądowy, zmarł w 49 r. życia, 

Joanna Rudkowska, wdowa po budowniczym, 
zmarła we Lwowie w 50 r. życia. 

Marja z Oleskich Grucel, 
zmarła we Lwowie w 74 r. życia. 

Władysław Mrozowski, emerytowany starszy 
kondnktor kolei Karola Ludwika. zmarł we Lwowie w 
70 r. Życia. 

W Stryju zmarł Antoni Przybyło wki, maszyni- 
sta kolei państwowych, prezes „klubu maszynistów“, 
przeżywszy lat 54. 


wdowa po nrzędniku, 


// p_2 
wyścigów. 
(Dzień drugi). 

Miłując prawdę i nic więcej tylo prawdę, 
zaraz na początku niniejszego sprawozdania pro- 
stujemy iż w środę w dzień pierwszy wyści- 
gów, nagrody 3000 koron w biegu IV nie wziął 
„Plug”, tylko „Fais ton cnemin*. Tak prawdzie 
słuszność oddawszy, przystępujemy do sprawo- 
zdania z dnia onegdajszego wyścigów, który się 
spisal wcale, wcale... Była pogoda aż lubo — 
ludu t. j. publiczności zebrało się wiele; nie 
brakło pięknych toalet z dodatkiem pięknych 
buziaków. Z konoracjorów ukazal się Kazimierz 
hr. Badeni, nadto przybył hr. Thun, prezy- 
dent Szląska, marszalkowa Badeniowa Stanisla- 
wowa i t. d. Totalizator byl w taziem oblężeniu, 
jak wspaniale piękna kobieta na balu — wa- 
bil i kusił, a bardzo mało dotrzymywał. 

Raz tylko zda się stracil głowę, bo pla- 
cil 44 zl. za piątkę, To też wielbiciele z dłu- 
giemi przeważnie odchodzili minami, mając w 
sercu wspomnienie krótkiej chwili wyczekiwania 
i nadziei — drżącego niepokoju, a w kieszeni 
brr... pustki. Wszystko to rozgrywało się na tle 
następujących biegów: 

L Steeple-chas3e koni półkrwi; wzięły 
udział cztery konie. Meta 4300 m. z H prze- 
szkodami. Nagrodę 1000 koron wziął „Nie- 
eforny* hr. St. Siemieńskiego, na którym je- 
chal ror. Koller. Drugi przybyl „Nemo“ (tap. 
Pecha ze stada p. Ostoi-Ostaszewskiego), trzeci 
byl „Darley* weter. Bartoscha. Totalizator da- 
wal: 33, 68, 340. 

IL Bieg sprzedaży ogierów. Staje 
5 koni. Nagrodę 2600 koron ministerstwa rol- 
nictwa bierze „Przelour* hr. St. Siemieńskiego, 
dalsza nagroda tow. 400 kor. przypadła „Plu- 
gowi* por. Schindlera, zaś 200 k. „Karambo- 
lowi* hr. Zyg. Zamoyskiego. Totalizator 5:26, 
10:54, 50:270. Meta 2400 m. 

II. Oficerski steeple-chase. Z siedmiu 
ścigających się koni, pierwszą nagrodę Jockey- 
clubu auatrjack. ofiarowaną w wysokości 700 
koron, wziął „Aramia* por. Koilera, drugą 300 
koron „Chorąży* takża por. Kollera. Trzeci 
przybył por. Weilenberg na klaczy „Hatha“. 
Meta 3600 m. Totalizator 5:9, 10:18, 50:90. 

IV. Bieg IIIkl. przychowku stad pół krwi. 
Meta 1.600 m. Jeżdżą galicyjscy chlopcy stajen- 
ni. Nagr. tow. 300 złr., z których 200 zl. zwy- 
cięzcy, 75 zł. drugiemu, a 25 zł. trzeciamu ko- 
niowi. Z czterech biegających koni, pierwszy 
przybył do mety „Budrys III* ze stada Ostoi- 
Ostaszewskiego; druga przybyła „Rezeda* Wal. 
Stawiarskiego ; trzecia „Próbka“ ze stada Tor- 
skiego. Totalizator 6:12 i 60 zl. 

V. Porównawczy bieg plaski. Sweeps- 
takes gwarantowany do sumy 2.000 koron, 
z których 70% zwycięzcy, 20% drugiemu, 10% 
trzeciemu koniowi. Meta 1.200 m. Sześć koni 
stanęło u startu. Ku ogólnemu ździwieniu 
przybył pierwszy „Tatin“ hr. Oak. Potockiego. 
Dość powiedzieć, że wspólbiegnącego „Lemie- 
sza“ wziął... o pól główki, — trzecia przybyła 
„Gretchen*. Wśród tego totalizator rozhukał się 
na dobre i płacił za 5:44, 10:88, 50: 440 zł. 

VI bieg z płotami. Panowie jeżdżą. 
Nagroda 100 dukatów w złocie p. Marji hr. 
Potockiej, jakcteż 300zł. i 5 dukatów od Tow. 
wspólnie dla koni dalszych. Z zapowiedzianych 
ośmiu koni stanęly raptem... dwa: „Biegun“ 
por. Schindlera i „Walkóre* hr. St. Siemicń- 
skiego. Przybył do mety pierwszy „Biegua* a 
to pewnie dlatego, iż „Walkiice* byl nadzwy- 
czaj obsadzony, a „koński“ los lubi czasem pla- 
tać niespodzianki. 


Trzeci zjazd łowiecki. 


Lwów 30 czerwca. 

Dziś o godzinie 11 rane odbyły si; w sali 
dyrekcji domen i lagów obrady trzeciego zjazdu lo 
wieckiego. Obradom przewodnicz ! wiceprezes Towa- 
rzystwa łowieckiego, ordynat Czarkowski Golejewski. 
Zagaiwszy obrady, poświęcił kilka słów pamięci śp. 
zmarłych członków tow.: Stefana hr. Zamoyskiego, 
Ustrzyckiego, Gotleba  Hazszlakiewicza i  Habi.hta. 
Następnie podziękował s*rdecznie członkom wydziału 
centralnego za dodatnią pracę, a w pierwszym rzę- 
dzie sekretarzowi wydziału drowi St. Miziewiczowi, 
za to, iż nie szczędzi trudów i 'racy, aby tylko 
towarzystwo podnieść i rozwinąć. 

W sprawozdunin, przedłożonem walnemu zgro: 
madzeniu, podnosi wydział z zadowol niem, iż To- 
warzystwo łowieckie rozwija się bardzo pomyślnie. 
Liczba członków wzrosła, tak, iż liczy obecnie 1000 
członków; a również fundusze wzrasteją z każdym 
rokiem, tak, że towary two spiaca już wszystkie za- 
ległośc', które zaciągnięte zostały przed trzema laty, 
tj. przed reorganizacją Towarzystwa łowieckiego. 

Wydziałowi na wniosek p. Szczerbiekiego 
udzielono absolutorjum, a nadto na wniosek p. 
Skupniewicza wyrazy uznania tak wydziałowi 
jak i redakcji Łowca. 

Nastąpiły wybory. Członkami 
wybrano ponownie pp. Witolda  Korytowskiego , 
Piotra Hircha, Stanislawa  Matkowskiego i- Ste- 
fana hr. Szembeka, a nadto pp. Alfreda Dzikowskie- 
go i St. Pieglowskiego. Zastępcami członków wy- 
działu wybrano: pp. Marjana Hamerskiego. Jerzego 
Piwockiego i Edwarda Nahlika. 

Sprawę utworzenia Związkn Towarzystw lowie- 
ckich, sprawę utworzenia klubu dla hadowli psów 
myśliwskich i sprawę zniesienia zakazn strzelania 
kozie przekazano wydziałowi centralnemu do rozpa- 
trzenia i postawienia odpowiednich wniostów na 
najbliższem walnem zebraniu. 

P. Krobicki ze Złoczowa ůczynil wniosek, 
aby Wydział centralny pestarał się, by w ustawie 
łowieckiej, wśród szkodników, które niszczyć należy, 
umieszczono także bociana; jest on bowiem jednym 
z najgorszych szkodników i niszczy ogromnie zwie- 
rzynę. Wniosek ten przyjęto. 

Następnie po krótkiej dyskusji nad sprawą zmia- 
ny ustawy łowieckiej zamknięto obrady. 

Po południu odbędzie się pepisowe strzelanie 
na strzelnicy miejskiej. 


wydziału 


Kandydaci notarjalni 


u ministra. 


U ministra sprawiedliwości podczas jego po- 
bytu we Lwowie była także na audjencji deputacja 
lwowskiego Towarzystwa kandydatów notarjalnych i 
przedstawiwszy mn smutny los kandydatów netar., 
którzy obecnie już przeszło 19 lat (!) na posadę no- 
tarjusza muszą czekać, przedłożyła mu petycję o 


J” smutne stosunki w notarjacie, 


zmianę postępowania pizzy obsadzaniu 
posad notarja.nych w tym kierunku, ażeby 
wszystkie, a więc także przez przeniesienie opróżnio- 
ne posady bez dalszego rozpisywania konkursów na- 
raz obsadzano. W ten sposób zapobieżonoby tej 
ewentualności, że kandydaci, już naturze będący, na 
obsadzenie opróżnionej posady 2 do 3 lat czekają! | 

Minister oświadczył, że wobec sapu  przejścio- 
wego, w którym się obecnie całe sądownictwo 
wskutes nowego postępowania spornego znajduje, 
muszą kandydaci cierpliwie wyczekiwać zmian, które 
tatże i w notarjacie nastąpić muszą, — Nie da się 
bowiem zaprzeczyć, że tak adwokaci, jak i notarju- 
sze doznali ubytku w swoich agendach, z powodu 
nowych us'aw sądowych, gdyż pierwszym zmniej- 
szyla się znacznie agenda procesowa, wskutek czego 
musieli się przerzucić na praktykę niesporną, przez 
nota'juszów wykonywaną. Wcbec tego zaszły takie 
zwłaszcza w zacho- 
dniej części monzrchji, że reforma instytucji tej stała 
się konieczną, kiedy jednak i w jaki sposób ta 
reforma nastąpi, nie da się obecnie określić. 

Następnie wyraził p. minister życzenie, ażeby 
Towarzystwo wpływało na kandydatów notarjalnych, 
a zwłaszcza na młodszych, aby jak najli- 
czniej przenosili się do sądownictwa, 
gdzie przecież mają lepsze widoki na 
przyszłość, niż w notarjacie, jest bowiem 
rzeczą bardzo wątpliwą, czy młodsi kandydaci dojdą 
kiedy do posady notarjusza. Zresztą pozostaje im 
droga otwarta wrócić do notarjatu. 


Minister Ruber w Chodorowie. 


Chodorów 29 czerwca. 

Minister sprawiedliwości przybył wczoraj ran- 
nym pociągiem lwowskim do Chodorowa, w celu lu- 
stracji miejscowego sądu powiatowego. U wstępu 
do budynku sądowego prezydent sądu obwodowego 
w Brzeżanach, radca dworu Prusznigg, w dluższem 
przemówieniu powitał ministra i przedstawił mu per- 
gone! sądowy, zaś sędziowie, zajęci prowadzeniem 
rczpraw, przedstawieni zostali przy sposobności ich 
wizytacji. Następnie p. minister zwiedził szczegóło- 
wo wszystkie ubikacje pomieszczenia sądu i aresztów, 
i uczestniczył pzzy rozprawie karnej, przeprowadzonej 
na żądanie stron po niemiecku przez adjunkta Teo- 
dora Rożankowskiego. 

Wreszcie udzielił] audjencji i przyjął deputację 
miasta Strzeliska nowe, z prośbą o kreowanie tamże 
sądu powiatowego. Na śniadaniu był u br. dz Vaux. 
m 


Notatki literackie 1 artyslyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w sobotę (wznowienie) „Żyd polski*, sztuka; 
jutro w niedzielę ostatnie przedstawienie w tym se- 
zonie, przed wyjazdem do Krynicy, „Żyd polski“, 
sztuka. 


„Królowie polscy". Ładna i pożyteczna ksią 
Żeczke wyszła świeżo w Krakowie, nakładem łódzkiej 
Spółki wydawniczej. Jest to zbiór wizerunków 
wszystkich królów polskich, od Mieczysła- 
wa l. począwszy, aż do Stanisława Augusta. Przy 
każdym podane są najważniejaze daty z jego życia i 
panowania. Wydawnictwo to zasługuje w calej pełni, 
aby je kraj. rada szkolna zaleciła do zakupu na na- 
grody w szkołach ludowych, fachowych itp., jest to 
bowiem doskonaly podręcznik dla m?o- 
dzieży. Tak samo radzimy rodzicom i opiekunom 
nabyć go dla swej dziatwy, zwłaszcza, że książeczka 
wydana okazale i w gustownej oprawie, może być 
prawdziwą ozdobą każdego salonu. 


Rozstrzygnięcie konkursu. Konkurs, ogłoszo- 
ny przez komitet Polek na napisanie popularnego 
dziełka o Kornelu Ujejskim, został rozstrzygnięty. 
Sąd konkursowy, złożony z pp. Marji Konopnickiej, 
dr. Piotra Chmielowskiego i Jana Kasprowicza, przy- 
znał jednogłośnie pierwszą nagrodę pracy, oznaczonej 
godłem: „Przez ogień w blask“. Odszczególnił zaś 
pojedyńczymi głosami prace, naćeałane pod godlami: 
„Czynu, czynu naród czeka* i „Com wiedział tom 
napisal, czy dobre? osądźeie!* Po otworzeniu ko- 
pert z odnośaemi godłami na posiedzeniu komitetu 
z d. 26 bm. dowiedziano się, ze autorką pracy pod 
godlem „Przez ogień w blask“, uwieńczonej pierwszą 
nagrodą, jest Marja Wysłouchowa. Autorami zaś 
prac odszczególnionych przez sąd konkursowy, s33 
pp. Marcelina Kulikowska i Jan Kazimierz Kratzer. 
Drugiej nagrody sąd nie przyzmał Żadnemu z sade- 
słanych życiorysów. 

Z wystawy. P. Augustynowicz nadesłał 
na Baszą wystawę „Portret wlasny“ przeznaczony na 
wystawę paryską. Portret będzie wystawiony tylko 
do poniedzialku. 

„Kostka Napierski“, dramat Jana Kaspro- 
wicza odegrany onegdaj po raz pierwszy w Kra- 
kowie, wywołał tam niezwykłe zajęcie. Utwór 
ten ma wszelkie zalety wielkiego talentu, cho- 
ciaż miejscami nieco chroma co do uscenizowania. 
Wywarł jednak potężne wrażenie swą świeżością i 
śmiałością idei. Wiele uroku dodawały oryginalne 
„zbójeckie tany* górali. Na pierwszy plan wysunęli 
się pp. Siemaszkowa i Śliwiecki. Autora 
wywołano kilka razy i ofiarowano mu dwa wspa- 
niale bukiety. 


Gospodarstwo, przemysł i handel 


— Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper- 
nika |. 7. 

Targ lwowski 28 czerwca. Za woły przecię- 
tnej żywej wagi 400—500 kilo płacono po 28 do 
82 zł., za krowy przeciętnej żywej wagi 350—500 
kilo płacono po 23—28 zł., za buhaje przeciętnej 
żywej wagi 400—600 xlo płacono po 24—30 zi. 
Ceny w rzeźni miejskiej, tylne od 50—56, przednie 
48—52 za kilo. 

Targ ożywiony. 

Związek zajmujący się komisową sprzedażą by- 
dla na wszystkich targach, sprzedał w ciągu tygo- 
dnia w Wiedniu woły: Pierwszej spółki rzeźni- 
ków lwowskich. 

Targ praski 26 czerwca. Spęd 829 sztuk 
wołów, między tymi 582 galicyjskich. Płacono za 
woły średnie od 27 do 33:50 zł.; za krowy od 25 
do 32 zł.; za buhaje od 27—34 zi. za 100 kilo 
żywej wagi. Usposobien e dość dobre. 

Targ w Bernie morawskiem 22 Gzerw- 
ea. Spęd 142 sztuk: płacono za woły prima od 
84 do 55zl.; średnie od 31 do 33 zł. za 100 kilo 
żywej wagi. Usposobien'e dubre. 

— Wiedeń 30 czerwca. (Giełda  sbożowa). 
Pszenica na maj-czerwiea od Zł. —*— do ——, 
wa jesień od xl. 9'22 do 923; żyto na maj- 
czerwiec —*— do —*—, na jesień od zł. 7'36 


do 737; kukurudza na maj-czerwiec od zł. 
—'— do —' =, na czerwie -lipiec od zł. —'— 
do —*—, na lipiec-sierpień od :l. 4:76 do 
477, na wwzesień-październik od zł. 4'97 do 
4699; owies na maj-czerwiec od zł do 
—'—, na jesień od zl. 5'93 do 5'95; rzepak ua 
sierpień-wrzesień od :ł}. 12:70 do 12:80; olej rza- 
pakowy na wrzesień-grudzień od zł. 32'— do 
338'—. Tendeacja silna. 


- Budapeszt 30 czerwca. (Giełda sbożowa). 


Pazouica ns październik od mł. 9'16 do zł. 917; 
żyto na paździermk od zł. 7:18 do 715; ku- 
kurudzs ma lipiec od zł. 447 do 4'48, na 
październik od zl. —*— do —'—, na sier- 
pień od zł. —*— do —' —, na maj r. 1900 od 
zł. 4'79 do 4'80; owies wa październik od al. 
563 do 65:65; rzepak na sierpień od zl. 1250 


do 12:60. Oferty na vszenicę słabe. 
-"uierna. Tendencja slaba. 


Ghęć kupna 


Panika w Pradze. 


Praga 29 czerwca. 

Wczoraj po południu o godzinie 3-ciej, podczas 
przeniesienia zwłok 4. p. kardynała Schónborna z 
dworca kojejowego do palacu arcybiskupiego na Hrad- 
czynie, wybuchła na Przekopach dwa razy wśród pu- 
bliczności panika, której oflarą kilkanaście osób 
rannych. Przed karawanem, na którym spoczęla 
trumna ze zwłokami Śp. kardynała, szedl dlugi or- 
szak księży, a przed duchowieństwem postępowała 
gwardja miejska, na której czele jechał szwadron 
konnej gwardji. Mniej więcej w połowie uł. Prze- 
kopy koń jednego gwardzisty, przerażony widocznie 
muzyką, grającą marsz żałobny, począł się niepokoić, 
stanął kilka razy dęba, a potem nagle skoczył w bok 
miedzy szpaler, utworzony przez dziewczęta ze szkól 
ludowych i stojącą za niemi publiczność. Wskutek 
te o powstała straszna panika. W jednej chwiii prze- 
straszone dzieci i kobiety uciekając padały na ziemię, 
na nie upadły uciekające dalsze szeregi publiczności, 
tak, że na ziemi powstał jeden wielki kłąb z ciał 
ludzkich. Straszny krzyk przestzachu i jęki depta- 
nych napełniły powietrze, panika rozszerzała się co- 
raz dalej, a tłum przerażony nie wiedząc co się 
stało uciekał i nie zwałał ma nic, lecz pędząc naprzód 
dept:ł po leżących na ziemi osobach. Gwardziści w 
popłochu skręcili w ulicę św. Wita, duchowieństwo 
również rozbiegło się na wszystkie strony, groziło 
nawet niebezpieczeństwo, że przestraszony tłum, ci- 
snąc się jeden przez drugiego, wywróci karawan z 
trumną. 

Wojsko, biorące udział w pochodzie, zdołało 
powstrzymać w dzikim popłochu uciekające tłumy. 
Namiestnikowi hr. Coudenhovemu, niemieckiemu 
konsulowi br. Seckendorffowi, oficerom wojsk, Ltóre 
wzięły udział w pochodzie i policji, udało się wre- 
szcie powstrzymać uciekające tłumy, które pędziły 
na oślep naprzód, nie wiedząc same dlaczego, gdyż 
koń spłoszony już dawno został ujęty i uspokoił się. 
Tymczasem już wiele kobiet i dzieci, które upadły 
na ziemię i potratowane zostaly przez uciekające 
tłumy, odniosło uszkodzenia, już to ciężkie, już lek- 
kie. Wniesiono je do bram i na podwórza sąsie- 
dnich domów, gdzie im lekarze z pierwszą pospie- 
szyli poroocą. Osoby ciężko zranione odstawiono na- 
tychmiast do szp tala, lekko zaś ranne do ich do- 
mów. Na policję zgłoszone 20 wypadków pokale- 
czenia, 4 ciężkie, 16 lżejszych; wiele osób zaś ra- 
nionych udało się wprost do domów. Ciężko ra- 
nione są: 12-letnia dziewczynka, po której, leżącej 
na ziemi, przebiegło kilkadziesiąt osób, jeden mężczy- 
zna i dwie kobiety, które mają złamane nogi. Dzie- 
wczynka jest tak ciężko ranioną, Że lekarze wątpią, 
czy uda się im utrzymać ją przy życiu. 

O pięćdziesiąt kroków od tego miejsca znów 
wybuchła panika. Jedna z kobiet, która stała na 
skrzyni, służącej jej za trybunę, zleciała, wskutek 
czego zrobiło się kolo niej małe zamięszanie. Pa- 
bliczność dalej stojąca nie wiedząc co się stało, a 
myśląc, iż to znów Bią koń spłoszył, w dzikim prze- 
strachu rzuciła się naprzód do ucieczki i znów wiele 
osób upadło na ziemię i przez uciekających zostały 
poranione. 

Na obu miejscach, na których wybuchła pani- 
ka, policja znalazła całe sterty kapeluszy, parasoli i 
parasolek, peleryn, okryć, oberwanych kawałków 
sukni itp. 

Z popłochu tego skorzystali złodzieje i obłowili 
się dobrze. Mnóstwo doniesień o kradzieżach kie- 
szonkowych wpłynęło do policji. 


Wiec polski w Poznaniu. 


(Telegram „Dziennika Polskiego“). 
Poznań 30 czerwa. 


Wczoraj w salach cgrodu zoologicznego 
odbył się tu w poludnie jeneralny wiec księ- 
stwa poznańskiego. O godz. 9 odbyla się w 
farze msza św. na intencję wiecu, ao 12. w pol. 
zapełniła się sala 2.000-mi wiecowników, między 
którymi byli wszyscy delegaci gmin wiejskich, 
miast i miasteczek, zaopatrzeni w bilety błęki- 
tne, którzy zajęli krzesła, ustawione w pośrod- 
ku sali.>Na estradzie zasiedli odznaczeni czer- 
wonemi kokardami członkowie komitetu i biu- 
ra wiecowego, referenci, posłowie i goście 
zaproszeni. Porządek w sali utrzymywali go- 
spodarze odznaczeni białemi kokardami. Wiec 
zagaił przewodniczący komitetu przygotowaw- 
czego p. A. Woliński. 

Na marszałka wiecu uproszono ks. Zdzi- 
slawa Czartoryskiego. Jego zastępcami byli: 
pp. St. Będlewicz z Pleszewa i radca dr. Ra- 
kowski z Inowrocławia. 

Marszalek wygłosił przemowę do zebra- 
nych, przedstawiając zadanie wiecu i wzywając 
zebranych, ażeby godnością obrad odpowiedzieli 
powadze chwili i ażeby następnie nie zanie- 
dbali dołożyć wszelkich usiłowań okolo urze- 
czywistnienia uchwalonych rezolucyj. 

Z kolei marszałek powołał sekretarzy i la- 
wników, poczem przystąpiono do porządku dzien- 
nego. Stosownie do zapowiedzi, dyskusji na 
wiecu nie bylo, a poszczególni z góry wyzna- 
czeni mowcy wygłosili następujące referaty: 
adwokat Woliński z Poznania o formalnościach 
przy zwoływaniu wieców; pp. J. Kużaj z Po- 
znania, Roch Jankowski z Oporowa, W. Cieślak 
z Piekar, Tomasz Trawiński z Zamysłowa i 
Filipowski z Świerczyny: o sprawie szkolnej; 
Józef Rogalski z Szamołtulskiego i Jędykiewicz 
z Szubskiego, o prawie rentowem i upośledze- 
niu włościan polskich przy jego stowaniu; 
Kończyński z Tomiszewa o miłości ziemi ro- 
dzinnej; dr. Ulatowski z Gniezna o tak zwa- 
nych hakatystach; p. Budzisz z Jeżyc o na- 
szych petycjach, zażaleniach i protestach; p. 
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Muth z Dzbca o przeszkodach, jakie stawiają 
naszym zabawom, pochodom i uroczystościom ; 
Mikołajczuk z Poznania o Polakach na urzę- 
dach. 

Po wyęgloszeniu referatów, zreasumowal 
marszałek wiecu ka. Czartoryski rezolucje i przeć- 
lożył je wiecowi do uchwalenia; rezlucyj bylo 
7, wszystkie wśród oklasków uchwalono. Prze- 
bieg wiecu był nadzwyczaj poważny; wiec trwal 
b godzin. 


Dopese tlocrafczna i tlfoniczn 
„Dziennika Palskiega''. 


Sytuacja w Austrji. 

Wiedeń 30 czerwcs. Wczoraj w poludnie 
cesarz przyjął na dłuższej audjencji prezydenta 
ministrów węgierskich Kolomana Szella, który 
zdal sprawę cesarzowi z toku spraw bieżących, 
poczem pod przewodnictwem cesarza odbyła się 
wspólna rada ministerjalna, w której wzięli 
udział ministrowie: spraw zagranicznych hr. 
Gołuchowski, wojny Krieghammer, wspólnych 
finansów Kallay, obaj prezydenci ministrów, 
hr. Thun i Szell, obaj ministrowie skarbu, dr. 
Kaizi i Lukacz, minister obrony krajowej Wel- 
sersheimb i honwedów Feyervary. Jak donosi 
z Wiednia Budapester Correspondenz, rada zaj- 
mowała się sprawą przygotowania na następne 
delegacje wspólnego budżetu. 

Przedtem w południe ministrowie skarbu, 
dr. Kaizl i Lukacs, odbyli całogodzinną kon- 
ferencję. 

Ministrowie wę„ierscy przedpołudniem od- 
jechali do Budapesztu. 

Wledeń 30 czerwca. Minister dla Galicji, 
Jędrzejowicz powrócił z Krakowa do Wiednia. 


Sprawa Dreyfusa. 

Paryż 30 czerwca. Matin zapewnia, że adwo- 
kaci Labori i Demange udadzą się jutro do 
Rennes, gdzie zobaczą się z Dreyfussm, celem 
stwierdzenia, czy jego fizyczny i umysłowy stan 
pozwala na przeprowadzenie procesu w naj- 
bliższym czasie. 

Echo de Paris dowiaduje się, że pani Drey- 
fus przywiozła ze sobą do Rennes mundur, któ- 
ry Dreyfus miał na sobie w dniu degradacji. 

Rennes 30 czerwca. Krąży tu powszechnie 
pogłoska, że Dreyfus przybędzie tu dzisiaj w nocy. 

Z parlamentu francuskiego 
Paryż .30 czerwca. Izba deputowanych 
wybrala tę samą komisję budżetową na rok 
1900, która byla w roku bieżącym. 


Z parlamentu włoskiego. 

Rzym 30 czerwca. W izbie deputowanych 
przedlożył poseł Grippo sprawozdanie komisji, 
dotyczące dekretu królewskiego z d. 22 czerw- 
ca w sprawie politycznych zarządzeń. Prezydent 
ministrów Peiloux, postawił wniosek, ażeby po- 
wyższe sprawozdanie odczytanem było na ju- 
trzejszem posiedzeniu. Wniosek ten uchwalono 
znaczną większością. 

Zaburzenia w Brukseli. 

Bruksela 30 czerwca. W izbie poselskiej 
wniesiono interpelację w sprawie zachowania 
się żandarmerji podczas onegdajszych demon- 
stracji przeciw projektowi nowej reformy wy- 
borczej. W odpowiedzi na nią prezydent mini- 
strów oświadczył, że nie podobna już teraz 
wchodzić w szczegóły onegdajszych rozruchów. 
Jednakże, zdaniem mowcy, środków gwalto- 
wnych ze strony władzy użyto dopiero wtedy, 
gdy demonstranci w sposób nadzwyczaj gwal- 
towny zaatakowali żandarmerję i wielu ranili. 
W końcu prezydent ministrów oświadczył, że 
konserwatywnie uspogobiona większość ludności 
w kraju po jego stronie. 

Wywody ministra posłowie socjalistyczni 
przerywali ustawicznymi okrzykami, zareucając 
mu, że jest winien krwi przelanej onegdaj. 

Król konferowal wczoraj przez czas dłuż- 
szy z prezydentem ministrów, z ministrem spra- 
wiedliwości i prezydentam izby poselskiej. 

Dziennik „SLtr* wystogowal do króla ma- 
nifest, zwracający jego uwagę na niebezpieczeń- 
stwa, jakie się łączą z nową reformą wyborczą. 

Burmistrz zabronił gromadzenia się w go- 
dzinach wieczornych. 

W „Domu ludowym“ odbyło się zgromadze- 
nie, po kłórem przyszło ponownie do starcia 
pomiędzy policją a demonstrantami, którzy pa- 
rutysięcznym tłumem  przeciągali przez plac 
wielki. Żandarmerja zastąpiła im drogę, obrzu- 
cono ją kamieniami; żandarmi użyli pałaszy. 
Z obu stron padły strzały a wielu, zarówno z 
pemiędzy publiczności, jak żandarmów, jest 
rannych. 

Bruksela 30 czerwca. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia izby deputowanych 
oświadczył socjalista Vandervelde, że socia- 
liści obstrukcji nie zaprzestaną, lecz bądą ją 
dalej nieprzerwanie prowadzić i zwrócą się do 
króla z żądaniem, ażeby projekt reformy wy- 
borczej cofnięto. Socjaliści chcą ochronić lud od 
tej niesłychanej, krzywdzącej go ustawy wybor- 
czej. Rząd jest odpowiedzialny za niepoko;e, 
które doprowadziły, aż do przelewu krwi. 

Następnie przemawiał socjalista Fourne- 
mont, który twierdził, że żandarmi interweniu- 
jący w onegdajszych rozruchach, byli pijani. 

Dep. Gorand, liberał, żądał odroczenia 
rozprawy nad przedłożeniem wyborczem oraz 
oświadczył, że, jeżeli rząd tych przedłożeń nie 
cofnie, niepokoje dalej będą trwały. 

Socjalista Smeeps zapytał, czy dziś w no- 
cy powtórzą się mordy, jakie zaszły ubiegłej 
nocy. (Slowa te wywołują wielką wrzawę). 

Dep. F ournemont wnosi porządek dzien- 
ny, wyrażający rządowi naganę z powodu prze- 
dlożeń dotyczących reformy wyborczej. W izbie 
powstaje niepokój. Przychodzi do glosowania, 
w którem powyższy porządek dzienny odrzuco- 
no 87 gl»semi przeciw 81. 

Prezydent proponuje przejście d» zwykłego 
porządku dziennego, mianowiee do obrad nad 
budżetem. W odpowiedzi na te słowa prezyden- 
ta zrywa się na lewicy nieopisany hałas. Socja- 
liści stukają wysuwając szufladki, trąbią, gwiżdżą 
i t p., wywołując tem taką wrzawę, ż2 musia- 
no przerwać posiedzenie. 

Po rozpoczęciu na nowo posiedzenia, za- 
brał głos socjalistyczny deputowany Despre, 
który twierdził, że żandarmi napadali na niego 
na ulicy. 

Wywołało to znowu wrzawę i hałasy, a 
dep. Gavrot, socjalista, przyskoczył do prezy- 
denta ministrów Van den Peerobooma, grożąc 


otwarte codziennie od godz. 6 rano 

do 9 wieczorem; w niedzielę i święta 

zakład otwarty tylko do godziny 
3 popołudniu. 


mu pięścią i wołając doń : Ty nędzniku! Zer- 
wala się teraz taka wrzawa, iż prezydent zmu- 
szonym był posiedzenie zamknąć. 

Bruksela 30 czerwea. Po ukończeniu wczo- 
rajszego zgromadzenia socjalistów wielotysię- 
czny tlum urządził demonstrację, przyczem przy- 
szlo do starcia między tlumera a żandarmerją. 
Gdy żandarmerja oczyściła ulice i rozprószyła 
demonstrantów, zgromadzili się oni w innych 
punktach miasta, przyczem przyszło do pono- 
wnych starć między żandarmerją a demonstru- 
jącemi tlumami. O godzinie 1/12 w nocy liczny 
tlum manifestantów zaatakował żandarmerję ka- 
mieniami wyrywanemi z bruków. Demonstranci 
podpalili rury gazowe; na placu „Grande* w 
ponownem starciu raniono wiele osób; podo- 
bnie na ulicy św. Urszuli przyszło do krwawego 
starcia. Także w innych ulicach atakowano po- 
lieję i żandarmerię, używając do tego kamieni 
wyrywanych z bruku. 

Podczas starcia w pobliżu gieldy zaatako- 
waon wagon tramwajowy; konduktora tram- 
waju raniono dwoma strzałami, podobnie konia, 
którego też musiano dobić na miejscu. Wagon 
tramwajowy rozbito. Damonstranci pociągnęli 
przed Bank państwowy, tlukąc po drodze szy- 
by. Okolo pólnocy przyszło do starcia między 
żandarmerją a gośćmi kawiarni, którzy strzelali 
do policji. 

Rozruchy trwały do godz. 3 rano. 

Bruksela 30 czerwca. Dziennik Petit bleu 
donosi, że w czasie wczorajszrch rozruchów 
kilku demonstrantów raniono bagnetami, z tych 
jeden umarł, a 2 inni są ranni bez nadziei 
utrzymania ich przy życiu. Rannych ma być 
ogółem 100, z tych 8 ciężko. Także kilku poli- 
cjantów i żandarmów otrzymało rany. 

Bastówki. 

Herne 30 czerwca. Strejk górników, jak się 
zdaje, ma się już ku końcowi, albowiem we wszyst- 
kich szybach, w których roboinizy strejkowali, zna- 
czna część dziś rano wrócila do roboty. Jutro zaś 
prawdopodobnie i w innych szybach rozpocznie się 
praca. Spokój wszędzie zupełny. Nigdzie do zabu- 
rzeń nie przyszło. 


Leodjum 30 czerwca. Wczoraj odbyły się 
tu liczne demonstracje przeciw nowemu proje- 
ktowi reformy wyborczej. Burmistrz tutejszy 
zabronił gromadzenia się pod gołem niebem. 

Rzym 30 czerwca. Pomirao, że dwaj kar- 
dynałowie, których nominację papież zacho- 
wal jeszcze tn petto, są Wlochami, to jednakże, 
jak się zdaje, nie ulega wątpliwości, że Watykan 
zamierza ofiarować kapelusz kardynalski ks. 
Popielowi, arcybiskupowi warszawskiemu. 

Madryt 30 czerwca. W całej Hiszpanji pa- 
nuje już spokój. Dzisiejsza Gaseta wrzędowa 
oglasza traktat z Niemcami, o odstąpieniu im 
wysp Karolińskich, Marjańskich i Palao. 

Sofja 30 czerwca. Sobranie uchwaliło 
układy finansowe. 

Petersburg 30 czerwca. Prezesem slowiań- 
skiego Towarzystwa dobroczynności wybrany 
został większością sześćdziesięciu kilku glosów 
jeneralny kontrolor departamentu dła rachun- 
kowości wojskowej, Bassiejew. Jak wiadomo, 
wybrany poprzednio prezesem Towarzystwa 
pułkownik Komarow, nie został w godności tej 
potwierdzony. 

Herne 30 czerwca. Przybyły tu 3 bataljony 
piechoty i szwadron kawalerji. 

Montceaules Mines 30 czerwca. Strejk górni- 
ków, trwający od 25 dni, skończył się. 

Wiedeń 30 czerwca. Stan zdrowia nuncju- 
sza papieskiego, Taglianiego trwale się pclepsza ; 
dzisiejszą noe przepędził pacjent spokojnie. 

Wledsń 30 czerwca. Odpowiedzialny redattor 
Fremdenblattu L. Blumeneron zmarł dzisiaj, prze- 
żywszy lat 69. 


ROZMAITOŚCI. 


Wybory w Sanockləm. Centralny raski ko- 
mitet wyborczy zatwierdził oficjalnie kandydaturę ks. 
Kałużniackiego na okręg wyborczy Sanok-Brzozów- 
Lisko. 

Towarzystwom śplewaczym w Królestwie 
Polskiem, tak zwanym „Lutniom*, wzbroniono urzą. 
dzania zjazdów. Stało się to wskutek zjazdu towa- 
rzystw śpiewaczych w Łodzi, odbytego dość dawno 
tenu, Przy kolacji, zbyt suto podlewanej winem, 
wypowiedziane mowę, której to i owo miała do za- 
rzucenia Żardarmerja. Prowadzono wówcras śledztwo, 
które wprawdzie skończyło się na niczem, ale 
wkró ce potem wydano rozporządzenie, zabraniające 
wyjazdów towarzystw śpiewaczych do innych miast 
i urządzania zjszdów ogólnych. 

Zjazd archeologiczny w Kijowie i język ru- 
ski. Kwestja odczytywania referatów w języku ru- 
skim na IV. zjeździe archeologicznym w Kijowie nie 
jest jeszcze ostatecznie załatwioną. Poruszyło ją naj- 
pierw Towarzystwo imienia Szewczenki we Lwowie, 
którego członkowie pod tym tylko warunkiem zgo- 
dzili się na wzięcie udziału w czynnościach zjazdu 
archeologicznego w Kijowie, jeżeli wolno będzie re- 
ferować w języku ruskim. Komitet kijowski, zajmu- 
jący się urządzeniem zjazdu, nie chciał sam w tej 
sprawie decydować, lecz zażądał decyzji od głów- 
nego zarządu Towarzystwa archeologicznego w Mo- 
skwie. Ten ostatni oświadczył się za dopuszczeniem 
referatów we wszystkich językach słowiańskich, a 
więc i w języku ruskim. Lecz przeciwko tej decy- 
zji — jak donosi Do — oświadczył się rektor u- 
niwersytetu kijowskiego, jako gospodarz budynku u- 
niwerzyteckiego, w obrębie którego odbywać się bę- 
dą posiedzenia i dyskusje zjazdu archeologicznego. 
Protest swój przeciwko dopuszczeniu do obrad ję- 
zyka ruskiego przesłał rektor do ministra oświaty. 
Wszyscy z wielką niecierpliwością oczekują decyzji 
ministra oświaty. 

Upały w New-Yorku rozpoczęły się o miesiąc 
wcześniej, niż zwykle. Od 11 maja nie było kro- 
pli deszczu. Na początku czerwca termometr już o 
1O-ej z rana wskazywał 33° C., a o 3-iej po polu- 
dniu dochodził do 36* C. w cieniu; temperatura 
mierzona jest w postrzegalni meteorologicznej, mie- 
szczącej się na najwyższem piętrze 15-piętrowej ka- 
mienicy, zatem w domach i na ulicy jeszcze o 7 —10 
stopni goręeej. W dniu 6 b. m. w niektórych pua- 


ktach miasta upal dochodził do 45 stepni; ze sto 


osób chorowało skutkiem porażeniu słonecznego. 20 
umarło. Kto może, chroni się do ogrodów pu- 
blicznych. 


Wiadomości giełdowe. 


(fr.) Przewidywania, że na giełdzie wiedeńskiej 
rozpocznie się obecnie okres zmiennej spekulacji w 
akcjach kredytowych sprawdzają się. W ciągu osta- 


Austr. 
96°30, 56 1 listy Tow. kred. ziem. 95:50, 4°/, listy Banku 
kraj, 98—, 41/,°/, listy Banku kraj. 100-50, 
Banku hipot. 46°75, 41,/-/, 
5° listy Banku hipot. 110'—, 4°/ i 
97:60, 40/, Gal. poż. kraj. z r. 1893 9:60, 4°, Pożyczki 
m, Lwowa 94'—, 
Ruble 127:— 


tnich dni kilku podskoczył kurs tych akcji o 20 zl. 
a bodźca do dalszej ich zwyżki doda obecnie auten- 
tyczna wiadomość, że Zaklad kredytowy przystąpi w 
najbliższym czasie do podwyższenia swego kapitału 
akcyjnego z 40 na 50 miljonów uł. Potrzeba tego 
podwyższenia motywują nowymi projektami przemy- 
słowymi Zakładu kredytowego. Mówią na giełdzie, 
że także inne wielkie banki wiedeńskie powiększą 
niebawem swe kapitały zakladowe i to gorączkuje 
niemało spekulantów. Grornicze walory i kolejowe 
były dziś zaniedbane. Dotkliwym był upadek akcji 
tramwaju wiedeńskiego, gdyż kolej miejska w doli- 
nie Wiedenki, która otwartą zostanie w tym tygo- 
dniu, wyrządzi tramwajowi zapewne niemiłą konku- 
rencję. Na giełdach zagranicznych spadł znacznie 
kurs renty hiszpańskiej, z powodu zaprowadzenia 
stanu oblężenia w Saragossie i Walencji. _ 

Wiedeń 30 czerwca. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 375*—, Akcje węg. Zakł. kred, 
888—, Akcje Anglobanku 152'—, Akcje Unienbanku 
312:—, Akcje Luenderbanku 238-50, Akcje Bankvereina 
27450, Akcje Bodencredit 473: —, Akcje gal. Banku hipo- 
tecznego 390'—, Akcje kol. państw, 345'75, Akcje kolei 
południowej 72-75, Akcje triumwajowe 464'--, Akcje kol. 
lilbethal 261-—, Akcje kol. Północnej 34350, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 288-—, Akcje alpiny 23350, Akcjs Rima 
Murapji 30250, Akcje pragskiego Tow. żel. 1257—, 
Akcje fabryki broni 202:—, Akcje tureckie tytoniowe 
137:50, Oblig. węg. indem. 9425, Renta majowa 10025, 
renta koronowa 10020, Weg. renta koronowa 


4*/, listy 
listy Banku hipot. 10026, 
Gal. oblig. propinac. 


Losy tureckie 68'—, Marki 58:95, 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 30 czerwca 1899 r. 
HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja |. 3, pierwszo- 


rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. R. i E. hr. Bawo- 
rowscy z Kopyczyniec. J. hr. Thun z żoną z Opawy. F. 
hr.Ferrari z Trembowli. K. i A. Cieńscy z Uwiśla. J. hr. 
Potocki z Osowiec. T. Dobrzyniecki ze Lwowa. T. Szuj- 
ski z Krakowa. Z. Michałowski z Okna. Dyrektor A. 


Schütz z Krakowa. H. Wielowiejski z Olejowa. J. Mars 
z Kijowa. M. Chłapowski z Krakowa. A. Zelinger z Wie- 
dnia. S. hr. Konarski z Dubiecka. Z, Usgar z Koszyc. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Lanckoroński ze Ska- 
łatu, Hr. Skrzyński z Zagórzan. S. Białoskórski ze Staj. 
B. Jocz z Przemyśla. Hr. Hagelin z Wiednia. E. Siwicki 
z Sieniawy. B. Presk z Pentałowic. J. Kownacki z Świ- 
tarzowa. Z. Zakrewski z Czołhin. B> H. Kosytowski z 
Płotycz. M. Viwien z Sassowa. D. Nebenzahl z Sanoka. 
M. Niementowska ze Zbaraża. J. Zahayski z Wiednia. J, 
Małecki z Koszlaki, G. Gorayski z Modarówki. A. Ga- 
szewski z Toustobab. 


Nadesłane, 


Wybryza ta mie pochodzi od redakcji, która też nia biarzs 
na siebie ładnej za mią odpowiedzialmośc:). 


Obrońca w sprawach karnych 


Dr. Adolf Kohane 


przeniósł kancelarję do domu przy ulicy Słowackiego 1. 6 
(naprzeciw głównej poczty) 595 1—1 


Pensjonat leczniczy 


Dr. EBERSA 


w Abbazji, willa Ayzam położony nad morzem, komfort 
kuchnia polska. 589 1—3 

Praga 30 czerwca. Przy ogromnym udziale 
publiczności odbył się dziś pogrzeb kardynała 
Schónborna. Zwłoki jego złożono w kościele 
św. Wita. Udział publiczności był imponujący. 
W orszaku pogrzebowym postępowali arcyks. 
Franciszek Ferdynand w zastępstwie cesarza, 
oraz arcyksiążęta Ludwik Wiktor i Franciszek 
Salvator, dalej prezes gabinetu hr. Thun, mi- 
nister oświaty hr. Byland-Rheidt, namiestnik, 
marszałek, jeneralicja,  dygnitarze  kościelni, 
państwowi i autonomiczni, wreszcie tłumy ludu. 


KRYNICA. 
W willi pod „Trzema różami” 


położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nim odrębnem wejściem, 
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wszeł- 
kim komfortem i wygodami, na dnie. tygodnie 
lub sezony wedle umowy. Ceny umiarkowane. 

W miejscu restauracja i cukiernia. 

Na żądanie wyseła się remizę na stację w Muszynie. 

Bliższych informacyj udziela zarząd. 


LAkłań WOdOlBGZNICZJ ee 
J w Mo iling 

koło Wiednia, istniejący od lat 48, a od 20-tu lat kiero- 
wany przez dr, Józefa Weissa. 501 1—6 

Znakomite wyniki w chorobach wewnętrznych i 

nerwowych. Leczenie wodą, elektrycznością i djetą — 

i kąpiele w kwasie węglowym. — Ceny umiarkowane 
przy najlepszem utrzymasiu. 

Drugi lekarz Zakładu jest Polakiem, 


Prospekty na żądanie bezpłatnie. 


Dr mód. W. Sadowski (Wroclaw) 


ordynuje w b. sezonie latowym w Rełchenhall i mieszka 
Bahnhofstrasse willa Lohengrin, 575 1—4 


DR. TEODOR BOHOSIEWICZ 


b asystent klin. cnirurg. uniw. Jagiell. pu odbytych spe- 

cjalnych studjach w Berlinie, osiadł we Lwowie przy ul. 

Jagiellońskiej L 7 i ordyuuje w chorobach 
zębów i jamy ustnej między 9—12 i 3-5. 


Ponowna zmiana mieszkania. 


Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 
i narządu moczowego 


Dr. Albin Padalewski 


były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiedniu, 

Berlinie i Paryżu operator 1—93 

mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej l. 12 i ordynuje 
od 10— 12 rano i od 3 —5 popołudniu. 


„Flirt”  „Kraj” 


najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 
z papieru Sassowskiega 
wyrobu 
S. W. Niemojowskiego 
188 1—7 we Lwowie. = 
Wszędzie do nabycia. 


Łaźnia dla pań 
każdego piątku 
jed godziny 2—7 wieczorem. 
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POD OBCEM NAZWISKIEM. 


Przekład z francuskiego. 


- s 


(Ciąg dalszy). 


W dziesięć dni później przybył list na miej- 
sce swego przeznaczenia, a gdy listonosz skie- 
rował kroki swoje bu willi Muz, Helena, wpa- 
trując się w złoty medal, otrzymany w wigilię 
dnia tego, siedziała w pracowni oddana bole 
snym rozmyślaniom. Od kilku lat już nawykła 
do powodzenia, jakie spotykało jej dziela, sle 
pierwszy raz dopiero odniosła tryumf — naj- 
wyższą nagrodę za grupę zatytułowaną: „Mi- 
łosierdzie*, Mloda zakonnica, o sziachetnych ry- 
sach, opromienionych słodyczą i zapałem du- 
cha, byla drogocenną perlą na wystawie rzeźb 
Salonu paryskiego; wszystkie dzienniki rozno- 
siły slawę mlodej artystki, która umiała talen- 
tem swoim poruszyć najszlachetniejsze struny 
natury ludzkiej. 

Panny de Decauville, siedząc obok siebie 
na kanapie, przerzucały stosy literackich prze- 
glądów i czuły się w siódmem niebie szczęście. 


Nie pojmowały one zgoła przygnębienia sio- 
strzenicy. 

— Posłuchaj tylko, siostro! — zawołała 
ranna Alicja — co pisze Figaro: 

„Panna Helena Michelin dowiodia swemi 
dziełami, że można być zarazem uroczą kobietą 
i potężną artystką. Trudno posiadać więcej la- 
lentu w połączeniu ze skromnością. Jej rzeźby 
rozbudzily prawdziwy fanatyzm: Francja i An- 
glia spierają się o jej arcydzieła, amatorowie 
kupują je na wagę zlota“. 

— Jak to miło czytać takie artykuły! --- 
rozpływała się panna Alicja. — Ten dym ka- 
dzideł może uporć zmysły! Trudno wyrazić się 
piękniej i z większem uznanien:. Ale ty. droga 
Lenc, jesteś jakby z marmuru. Czyż ten hołd 
świata mie cię nie cieszy? Nie pojmuję: tego 
zgoła... Uśtniechnij-że się przecie, kochankó ! 

To raówiąc, polyskiwała przed jej oczyma 
złotym medalem, ale z smutnych źrenic nie 
zdołała wydobyć ani iskry radości. Czyż cześć 
świata mogła ją pocieszyć po zdradzie mężą ? 
Czyż poklask tłumu mógl zgłuszyć w jej sercu 
ból okrutny, który nie przestawał jej dręczyć? 
Artystka, obdarzona bożą iskrą, nie przestała 
bsć kobietą, która wiernie kocha. 

— Cóż to za chwała spada na nas! — 
vzlala znawu lcena. - Patrz! twój portret w 


DZIENNIK POLSKI z dnia 1 lipca 1899 r. 


illustracjach paryskich i londyńskich. Jakże wy- 
bornie schwycone podobieństwo!  Przyjrzyj-że 
sięl... Te same oczy, to samo czoło rozumne, 
myślące... 

Helena przez prostą uprzejmość wzięła do 
ręki dziennik i przypatrywała się obojętnie 
swoim rysom. Czcza rozmowa ciotek nużyła ją 
niesłychanie ; panna Alicja to zauważyła. 

— Widzę, że cię męczymy. Zostań więc 
w twojej ulubionej samotności — a do ucha 
zapytała: Czyż nigdy nie zapomnisz o swojem 
mieszczęściu ? 

Helena potrząsnęla głową: — Nigdy, pó: 
ki żyć będę... 

Panna Irena znowu zapytała z wahaniem : 

— Czy chociaż wiesz co się stało... « tym 
człowiekiem smutnej pamięci ? 

— Nie wiem nie zgoła. Ani jednem slo- 
wem nie powiadomił mnie o ss:cim losie... 

Siostry popatrzyły na siebie natchnione 
jedną myślą, 

— Więc może nie żyje... 

Helena zbladła i odparła: 

— Bylabym o tem powiadomioną. 

Panna Irena uśmiechnęła się z goryczą : 

— Niema obawy o to... On nas wszystkich 
przeżyje. Uciekl pewnie w jakies dalekie i nie- 
znane kraje, gdzie wiedzie żywot wesoły, nie- 


a. 


pomny obowiązków swoich i otoczony holdami 
świata, które umiał zjednywać sobie obłudą, 
posuniętą do ostatecznych granic. Osiągnie on 
wszędzie cel swój, bo natura obdarzyła go 
wszystkiem, co podbija umysły i serca. 

Helena twarz, zalaną łzami, ukryła w dlo- 
niach 

— Drogie ciotki, nie mówmy już więcej 
o tem! Zle robię oddająz się smutkowi; ten 
człowiek nie wart lez moich... 

Zbliżyła się do stolika, na którym leżały 
porozrzucane illustracje francuskie i przygląda- 
jąc się drzeworptom przedstawiającym jej rze- 
źby, mówiia do nich: 

— Dokądże skierujesz kroki swe, posianko 
boża? Kto na ciobie patrzeć będzie?... Kolejno 
ubodzy i bogaci, wielcy i maluczcy tego świa- 
ta... Naucz ich przykladem swoim, że najpier- 
wszym i najświętszym obowiązkiem jest litość 
względein nieszczęśliwych. Jeżeli wyrazem two- 
jej twarzy tak przemawiać będziesz do serc 
ludzkich; jeżeli tym duchem, który nadałam 
rysom twoim, pociągniesz innych do dobrego, 
to praca moja nie będzie zmarnowaną. Do 
dziela więc 1... Praca jedynie przynosi mi nigę 
i pociechę, 

Pod oknami rozlegaly się radosne okrzyki 
nśmioletniego Karolka, bawiącego się z podsta- 


rzałym psem ciotek; spostrzegł on kierującego 
się ku furtce listonosza. Pobiegł ku niemu i 
odebrawszy z jego rąk list, poniósł go matce. 
Helena rzuciła dłuto i wyciągnęła do dziecka 
ramiona. Karolek zauważył, iż ilekroć chcial ją 
pocieszyć, matka zawsze zaczynała płakać; to 
też teraz ograniczył się na patrzeniu, a wielkie 
jego, rozumne oczęta nmiały wypowiedzieć 
każdą myśl, przelatującą mu przez dziecinną 
glówkę. 

Helena z rozrzewnieniera popatrzyła na 
chiopczynę; najczystsza rozkosz kobiecego ser- 
ca, rozkosz macierzyńska była dla niej zatrutą 
u samego źródła: syn jej kalectwem swem po- 
kutował za winy ojca... 

Spostrzegłszy list w ręku dziecka, odebrała 
go obojętnie, ałe załedwie rzucila nań okiem, 
załamała ręce. O, Boże! jakże była okrutną i 
niesprawiediiwą. Więc ten człowiek, o którym 
są lzila, że pocieszył się i «ap>mnia! przeszło- 
ści, pokutuje za winy swoje; więc zrzekł się 
nieprawnie nabytego mienia, dobrowolnie ska- 
zał się na ubóstwo i niedotatek, życie swoje 
wystawiał na niebezpieczeństwo, aby innych 
ocalić od śmierci. Bóg mu przebaczył, a ona 
pozostała nieubłaganą | 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite 


po 1'/, centa od wyrszu. 


z” 1:80 Y, kilo znakomitych okruchów 
z herhat, poleca Fryderyk Schubuth, 


Lwów, Rynek 45. 307 1-5 


erskie Oke, kąpiele stawowe, od św. 
Jana otwarte tylko dla chrześcian — 
dla Pań od 10 do 1. Józef iwanioki. 


pito zynarodown Blure dla spraw pa- 
tentowych i przemysłowych. St. 
Dzbański inżynier, Lwów, Akademicka 
14; Warszawa, Kapucyńska 3; Łódź, Mi- 
kołajewska 27. 521 1—12 


« tanio do nahycia. Adresować: 
Powieści Saai w Nyślinicaoh. | 12 


gorzenik z 1l-letnią praktyką (8 lat w 
Księstwie Poznańskiem, 3 lata w Ga- 
licji) z nkończonym kursem instytutu ber- 
lińskiego, poszuknje posady. Zgłoszenia 
Wojda, Ottyniowice p. Chodorów. 1-4 


|| Z Ó OU 
[z pocztowy w Luhieniu koło Myśle- 

nic, pos'ukuje ekspedytorki-telegrafistki. 
Posada stała. 329 1—6 


W Tartarowie przed Worochtą, stacji 
klimatycznej nad Prutem, do wynaję- 
cia na sezon letni willa o 7 pokojach. 
Stacja, poczta w m ejscu. Bliższych szcze- 
gółów udziela Wp. Antonowicz w Dela- 
tynie. 328 1-2 


| „zaa flakrem z cyrku do Grand-hotelu 
w nocy z dnia 26 czerwca, zgubiono 
parasol czarny, damski, jedwabny z s*e- 
brną rączką i monogramem M. $. Łn- 
skawy znalazca zechce się zgłosić do par- 
tjera Grand-hoteln, gdzie dostarie 5 zł. 


wynagrodzenia. 326 1—2 
3 pokeje, kuchnia od 15 lipca, Koralni 
cka 8. 381 1-3 


Merona nbezpleczeń (akc j-e) po- 
szuku e wszędzie zdolnych, ruchliwych 
i poważanych zastępców (ajentówj. Po 
krótkiej dodstniej czynności stałe wyna- 
grcdzenie Pisemne oferty pod „Merkur“ 
biuro dzienników Bnchstaha, Lwów. 
amienloę dobrze zhadowaną szukam 

Zgłeszenia „Kupno“, kantor „Słowa' 
pasaż Hausmana. 333 


rebetaików włościan, na żniwa po 
leca Litwiński, Sobieskiego 12. 


łem 34 stron ohejmnjący 


zostały z g'ówną lub inną wygraną, 


pocztowem. 


Natychmiast przysłał go mi, ahym 


biedak umrzeć. 


Ważne dla posiadaczy losów: 


Mnóstwo jest wygranych głównych. które już przed latami 
wyciągnięte zostały, a które daremnia na tn czekają, aby szczęśliw: ich 
posiadacze je podjęli. Dlaczego się to dzieje? Dlatego, że każdy kontroluje 
tylko numera wyciągnięt: w bieżących ciągnieniach. a nie troszczy się 
o spis wyciągniętych już a nie podjętych wygranych 
o popatrzenie, ma tylko problematyczną wartość 
sam popatrzy i nie puszcza na marne swego szczęści'. Dlatego też wyda- 


P. S. W ostatnich dniach niej.ki p. Jarosław St. 
pod Bernem, zwróciwszy uwagę na ten anon:, ohstalował wydany przeze- 
mnie spis i znalazł w nim ku swej niespodziewanej uciesze, że na jego 
los stanisławowski nr. 5363 już przed 14 miesiącami padła 


główna wygrana! 


dnin kasa miejska w Stanisławowie, jak to ona stwierdzić może, 
ciła mu tę wygranę gotówką. Gdyby ów pan nie był kupił mego spisu, 
byłby nigdy o swem szczęściu się nie dowiedział i mógłby był jako 


yazo do szycia Singera ręczna 52 od 
do 50, nożne od 27 do 65 zł. Naj- 
większy skład w kraju, roczna sprzedaż 
250 maszyn, 200 maszyn jest zawsze na 
składzie do wyboru, proszę żądać cen- 
nikow. Józef Iwanicki, mechanik i spe- 
cjalista Lwów, Akademicka 26. 490 


Uczeń 


jest petrzebny do handlu galante- 
ryjnego, opiek« rodziców i utr ymanie w 
domu konieczne Górski i Szydłow sk 
plac Marjacki róg Hetmańskiej. 578 1-7 


|. z. a MA AAA | 


Poszukuje się we wszystkich miejscowo- 
ściach monarchji wypłacalnych 


Odsprzed:.weów 


es entualnie aentaw za prowizją, dla 
amerykańskiej patentowanej szuflady na 
pieniądze, otwieraln'j bez kluczyków ni 
38 rozmaite sposoby. Artykuł łatwy do 


m POZZO W CEC CWE TE A R 


BUCHALTER 


i zastępca „bszarów dworskich, średniego 
w eku, z chłubzemi referencjami, wszech- 
stronnie wykształcony z egz. minami z ra- 
chunkowości kupieckiej « p ństwowej, 
biegły w koncepcie, obznajomiony z usta- 
wami administracy:.nemi, znający się na 
gospodarstwie rolnym, gorzelnietwie, 
pszczelnictwie i praktyczny budowniczy, 
przyjmie posadę we większym skarbie za 
kaucją lub bez. Łu skawe zgłoszenia pod 
„Buchalter! p. r. Sniatyn. Listy tylko 
polecone. 590 1--3 


TEL 


ścierniankę (Stoppelritbensamen) nasienie 
pewne i świeże li'r 1 zł, poleca J. Bul- 
Biewloz, skład nasion w Bochni. 


+ Kis 


Do smażenia 
w TTN 573 1-2 

LJ r p. LJ u 
hiszpańs:ie wiśnie 
w 5 kg. bkarzękich staranie opa- 
kowanych pe 2 zir. wysyla frznko 


A. HOFFMANN 
Nyiregt5as. (Wee'y). 


Proszenie kogoś 
N'ech każdy naj ep ej 


Dis wygranych dotychczas nie podjętych 


| który zawiera dokładuą, autentyczaą i łatwą do przejrzenia listę tych 
nnmerów wszystkich euiropejskict: losów, które już dawno wyciągnięte 


le mimo to dotychczas nu: zostały 


podjęte przez szczęśliwych posiadaczy. Za zapłatą 70 ct. w markach pz- 
cztowych przesyłam ten spis franco, = mogę go posłać i za pobraniem 


Protokołowany kantor wymiany $. Fischer, 


Wiedeń, 1X , Wahringerstrasse -1 
Adres dla telegramów : Bank-Fischer Wi-n, Börse, 


w Schlappanitz 


go zainkasował i w przeszłym tygo- 
u ypła- 


1216 1 1 


Poszukuję 
dzierżawy folwarku 


3800 do 6'0 morgów od 24 czerwca 1903 
rok Pożądane dobra przepuszczalna gle- 
ba, dobrze utrzymane tak gruntu jak i 
budynk i możliwe stosunki z rchotui- 
kiem, Łaskawe zgłcszenia p. r Z. H. 
Oleszyce. 477 


am err EA M M M MMA 


Kufry SĘ 


olbrzymim 4 
wyborze poleca 4 


Magazyn 4 


firmy 


` 


Kauczyński i Obarski \ 
Lwów, ui Karela Ludwika 7. 


CA 


M ał dE 2 -JGR 


Agronom 


poszukuje zaraz posady 
przy adzninistracji dóbr. -—- Miku- 

liczyn „S. T.“ 574 1-2 
| POZY | 


Ważne diz Pań! 


Tylke za 10 złr. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod gwarzncją, 
w szkole krojn EUGENJI WECKERÓWNEJ, 
Lwów, ni. Chorążezyzny |. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Oscbny kurs dla więcej uczen- 
nie równocześnie w nauce udział hiosą- 
cych w zniżonych warunkach. 

Po nmiacrowasej genie na *ażdą 
miarę sprzedaje się toruy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do strojenia całe suknie a na żada- 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją uajściślejszej dokładności 

Zamówienia na prowiację uskutecznia 
się odwrotna pocztą. 1—? 


LK a 
JAN JARZTŃA 


jnblier i złotnik 
wa Lwawie, niao Marcdoki 
1—? poleca 5 
swój bogato zaopairzony 
skład wyreków  jukiler- 
skich, złotych i srebrnyca 


pe najulższych ocenach 


ia A YA MO: MM 


W RESTASRAGH 


NAETUŁY TOEPFER4A 


u!lga Trybunaisks !. 12, dom własny, 


można dostać ondzienaln o gadzinie 4. rano 


cargos anigiąnio HQ 


l 
| 
CEHEIK- l 
Plsozań +iaprzowa z kapustą s 
Sigkar6 płunka Í 
Fłsuzki |. "w" LEW, 
Nóżka oloiąga z ohrzanom 10 n 
Kiaibaata z ońrzanam . 
Xawior . : . a 
Qtrad w abonamanola . ; AM 
Wazelkia napitki w najlepazych gatuni. «oh | 
po asnuoh najumiarkowańszych; dia pewności, z 
że pookodza z moja) rssiauraoj!, dają odbloroom 
znaczki. Na;łontzs WINA po oRanoh sajtańsrych, | 
guoząweży Gd 40 at. litr, | 


Z wyrokiem poważaniam 


gafłuła Toapfur. 


a> J 
| 


De Lwowa przychodzą: | rano |przedp. 
z Krakowa . . . . . .|600 | %00 
z Podwołoczysk (głów. dw.)| 3:30 | 805 
„ na Podzamczej 3'05 | 7'44 
z Tarnopola-Kopyczyniec . 
z Borek W.-Grzymałowa .| 3:30 
z Jarosławia . . . . . 11-15 
z Czerniowiec-ltzkan . .|610 |11:55 
z Chodorowa-Podwysokiego 11:56 
z Stryja, Ławocz. Budapesztu! 7:55 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (+)| 7 55t 
z Stryja, Stanisławowa . .| 7:65 
ZABOZCE g. mia. © . 
z Rawy Ruskiej ı Sokala . 8:15 
z Janowa 4. a «|7480 
z Brzuchowic . . . . 4650| 815 
z Zimnej Wody 7'10 r ° .|6:00 | 9:00 


popoł. | wiecz. | noc Ze iwewa edchodzą: | rano |prze:p | popol. | wiecz. | "5'50 
13,%| 610 | 955 4 do Krakowa. -. . . J| £10] 845 | 255%) 640 (1250 
235*| 5'40 | 10:25 | do Podwołoczysk z gł. dw.| 616) 9:36 | 1:66* | 7:20 |1110 
2:20*| 5'15 | 1008 5 z Podzamczaj 6:30 | 9:53 | 208*| 7:42 | 11:32 
2:35* 10 26 | do Tarnopola > Kopyczyniec 9:35 11:10 
235 | 540 do Borek W.-Grzymałowa . 9:35 | 165% 11:10 

do Jarosławia . "ie. 5 25 40 
1:50*| 620 |1010 ! do Czerniowiec-Itzkan | 6'30| 946 | 246*| 6.26 |110 
6-20 |1010 | do Chodorowa-Podwysok | 6-30| 9:46 | 2-45» 1336 
10:30 | do Stryja, Ławocz., Budap.| 6:20 7:00 
1-40 10:30 | do Stryja, Chyr., Suchej (t) 9'10+ 305 | 7:00 
1:49 1210 | do Stryja, Stanisławowa 410 7:00 
5:56 do Bełzca . . 7%. . 10:10 
555 do Rawy ruskiej i Sokala . 10 10 7 10 
101 | 768$| 9-210) do Janowa | 946 wiec. tł! 9-25 12-504] 315 6-500 || a 
555 do Brzuchowie 251 ° n ś.| b*50"| 10710 | 3:26%| 7:10 
1115 | 6-10 | 9:65 | do Zimnej Wody 320 * .| 410| 8:45 | 525 | 6-40 | 10:60 


* Pociągi pospieszne (Schnellziige); $ od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5—15/9 w niedziele i święta; 
© od 1/6—15/9 © 1/6—15/9 w dni powszednie; tł od 1/6— 15/9 w niedziele i święta; S$ od 1/5—31/5 


Redaktor edpowiedzialny: Dr. Kazimaierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, A. Milski i Sp. 


i od 16/9— 30/9; ° od 7/5 10/9. 


CO O ORW" ECT" | 


Rekawiczki 


Prawdziwe „Victoria“ dam- 
skie i męskie podwójnie ste- 
bnowane 1:50. 

Rękawiczki kozłowe i duńskie w 
najmodniejszych kolo.ach od 
zł. 1:50. 530 1—4 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Marjacki 1. 8, 
-óg Hetmaństiej 


| 1444444 44h 44 


"najtaniej fabryka 


A Koniewicza 


Lwów 
Akademicka 5. 


| 
| 
|| 
| 


| w Galicji nad Popradem 


JEGIESTÓW a, ra, orze 


Najsilniejsca szczawa Żelazista. — Pera kąplelewa trwa ed 20 maja, do końca wrze- 
śnia. — Kąpiele borowinowe, Żelaziste, hyd'opatyczne i popradowe. 


WODA ZEGIESTOWSKA 


ód niacralnych. 
46 1-5 


zua diye Się we wszystkich wielkich szładach 
Lekarz ordynujący dr. Edward Brithl. 


| mn A a „AA m M MR - 4 M mA AAA A A W M 


L. 6712. Obwieszczenie. 


Magistrat pedzje do powszechnej wiadomości, że gmina miasta 
Podgórza wydzierżawi w drod e Icytącji publiczaej na lat pięć pu- 
c.ąwszę Gd 2. stycznia 1900 do 2. stycznia 1905 prawo propinacji, 
tadzi:ż prawo poboru oplat gminnych cd Lrunzów propii:a yvinych. 

Pisemne, należycie ostemplo vane i opieczętowane oferty możėa 
wnosić da dnia 31. lipca 1899 dn god .iny 12 w południe do pre 
zydjuia Mzgistrata. 

Wsdjum wynosi 4.462 zł. Licyłanci obowiązani są dołączyć do 
oferiy kwit za złożcne wadjum. 

Bliższe warunki są do przejrzenia w Magistracic; 
także tu uabyé za zwrotem kosztów dreku. 


Z Magistrata m. Podgórza 
dnia 26 czerwca 1899 r. 591 


snie JA. kin | Wo. Em 7 dd m | 
ZAGŁAO  MARJÓWKA 


LECZNICZY 


(Śliczne, zdrowe położenie wśród gór i lasów, pół godziny drogi od Lwowa. — 
Tramwa. Omnibus. Telefon. 
Wskazania: Choroby przewodu pokarmowego (massaż farad;czny) nerwowe, spe- 
cjala e także kobiece, (katary, exsudaty pozapalne et».) Upadek sił _Niedokrewność. 
Zaburzenia 1 zakażenia kr»i. Cierpienia chroniczne Nerwobole Rekonwałescencja. 
Leczenie ściśle indywidualne. Djetyka. Hydro- i elektroterapji. Kąpiele elek- 
tryczne i słoneczne Massaż, -—. Informacyj udziela telefonicznie Zakład, zaś we 
Lwowie od 3 —5, ulica Słowzckiego 5 5699 1—3 
Kierownik Zakłada: Dr. Józef Zakrzewski. 


można je 


1-4 


162 sztuk tylko Prawie za darmo! xa 1 x. 75 ct. 


1 wspabisły, pozłacauy zegarek z 3 |. gwar. z eleganskim łańcuszki: m 
goldynowym, ludząco podobny do złotego, 1 garnitur spinek do koszuli i 
manszetów. ze złota double, z patentowanym zamkiem, 1 papierośnice, 1 
cygarni zka, 1 bardzo elegancka broszka, nowość paryska, 1 szpilka do kra- 
watki z imitacją brylantu, 1 para kolczyków z imitacją brylantu, bardzo lu- 
dzące podobieństwo, 1 piękoy pierści nek męski, pozłacany z kamieniem 
(także dla pań stosoway), 1 potatk:, 1 pud.lio ua zapałki (z metalu). 1 lu 
sterko kieszonkowe z etui, 1 paryska szczoteczka do zębów, 3 sztuki bac- 
dzo ważnego przedmiotu, potrzebnego ula pań i panów, 22 sztuk angiel 
skich przedmiotów do korespondencji i 120 sztuk rozmaitości. Wszystso to 
może użyte być w d'mu. Tych 162 sziux razs:n z zegarkiem. który sam 
wart jest 1 zł. 75 ct, można dostać tylko przez krótki czas za zaliczką 
pccztową w biurze wyselki zegarków ameryzańskich 582 1-1 


* F. Windischa w Krakowie nr. X/VI. 
QQQOOOO000000000000000 


ces. król. uprzyw. fabryki. 


RECENHARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
-_ RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 


BP | wszelkie inne wyroby %4 


poleca najtaniej hande? 


Jana Riedla 


we Lwowie. 


Ceny hurtewne: pp. Ej | właścici"lom hoteli, re 
starratorom, dla szpitali, zakładów kąpiełowych i peblicznych 


OODODODODOJDOOODODCODOCOCO 


w W a 


9 


"aa wama tę 


OCOOEOCEOCOCOCOCOOCORNOOCEO 
HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


wę f.aawie, plac Marjacki liczba 10. 


P gatunki 


poleca najlepsze gatunki 


U KAWY mg 


e maku czystym | arematycznym. 


1/4. kilo 
Porterico mę, — zł 90 ct 
Cuba grubozjarnista . = eG a 
Dejlon zielona l — 
pezednia . 1 „ 04 ,, 
grnhoziarnista , l 08 , 
perłowa . s a., t 08 „, 
Yoeca arabska hardzo aromatyczna LPA gee 
¿awa złota . 1 „08 p 


Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, -— zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. - Jeżeli używa się kawy 
mięszane, wówczas 
oddzislnie opalić. 


należy każdy Mk, 
5 1--- 


aoc coGWWNEE OOOO 


Każdą P lame czyści 


w przeciągu pięciu minut nasz 
klocek suk enny, sztuka 20 ct. 


Górski i Szydłowski A 


Lwów, pl. Marjacki 8 


kkkkkkkkkkkk 
4O ct. 


iwraz z przesyłką pocztową) 
kosztuje 


Senzacyjna powleść 


Straszna Kobieta 


(przekład z angielskiego). 


Należytość przekazem lub markami po- 

cztowemi należy przesyłać do Admini- 

stracji „„Śmigusa'. Lwów, ulica 
Akademika l. 10. 


PAOA 


po mrm | r 


Czekolada 


Wspaniale ilustrowane 


przez 


znakomitych artystów - malarzy 


pismo humorystyczne 


„SMIGU7UsS* 


wychodzi we Lwowie dwa razy mie- 
sięcznie 1 i 15. 

Śmigus* prócz treści nader hogatej 
na któ składają się hamereski, Pei 
menolegi, dewolpy, trawestaoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utw. 
fortepiaaewe znanych kempezyterów poj 
ekiok I zagranłoznycn. 

Kto więc zaprenumeruje „Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sohie płękne 
album. 

„Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł, na prowincji 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł, na prowincji 2'40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4-80. 

s ple rl należy posyłać wprost 
o Administracji „Smigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10, 4 


SUCHARDA | 


e Wszędzie do nabyc a. e 


e Cacao | 


CYRK HENRY 


Sobota 1 lipca 4-ta pepoeładniu 


Przedstawienie familijne, studenckie i dziecinne 


po cenach zniżonych 


na wszystkie miejsca dla osób starszych i dzieci. 


Wieczór o 8-mej Wielkie przedstawienie po zwyklych 
cenach. 


Niedziela S-ma wieczór. 
Wie!kie wspaniałe przedstawienie. 


Ogłoszenie 


względem wykonania otworu wlertniczego. 


QGelem 


grologkznego zbadania ma być wykonane w drodze 


przedsiębiorstwa wiercenie aż do podkladu farmacji solnej w przybli- 
żeniu 800 metrów glębokie, w obszarze saliny w Kaluszu, odległej 5 


km. od dworca kolejowego. 


Przedsiębiorca winien wystawić wlasnym kosztem potrzebne w 
tym cela budynki i roboty wiertnicze wykonać swoimi robotnikami, 
jako też własnymi przyrządami i własnym materjałem. 

Uyodzone wynagrodzenie od bieżącego metra głębokości, wy- 
il'eać będzie c. k. Zarząd salinarny w Kałuszu w miarę wykończonej 


roboty. 


Szczególowych warunków udzieli na żądanie c. k. Zarząd salinar- 
ny, lub też mogą być przejrzane w kancelarji zarządu salinarnego. 

Oferty należycie ostemplowane, w wadjum w kwocie 200 zł. 
zaopatrzone, należy wnosić do podpisanego c. k. Zarządu salinarnego 
najpóźniej do dnia 30 lipca 1899 r. godziny 1Żej w południe. 


C, k. Zarząd salinarny. 


Kałusz dnia 26 czerwca 1899. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp pad zarządem St. P'otrowskiego. 


"A 


